
Nr. 213. Wtorek, 16 Września 1919. Rok 109.

Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu i  wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 5 0  łlill.
Blnra Redakcyi i  Administracji n i. Podwale 3. — Bkspedycya miejscowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. Konto P, K. 0. Nr. 141.690.
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n ie ....................  . 96’— K
półrocznie  .............................48’— „
cw ieróroćznie 24’- - „
miesięcznie  .................... 8’— „

Prenumerata miejscowa:
r o c z n ie .............................. 84'— K
p ó łro czn ie ............................. 42’— „
tw ierórocznie........................ 21’— „
miesięcznie............................... 7’— „

Za dostawę 2 K. miesięcznie.

„Przewodnik naukowymi literacki14, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ewieróroczni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik14 prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika" pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I. piętro (nad mezaninem).

Ceny  o g ł o s z e ń  (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hal. 
tabelaryczny i liczbowy 60 hal,

Nadesłane po 1’50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od. 8—2 i od 4—6.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

G eneralny Delegat Rządu przeniósł inż. 
W iktora Budzyńskiego, starszego radcę bu­
downictwa ze Stanisław ow a do krajowego 
Urzędu odbudowy we Lwowie.

G eneram y D elegat Rządu nadał s ta r­
szym państwowym lekarzom w eterynaryjnym : 
Stefanowi Janowieżowi i Teofilowi Dziurzyń- 
skiemu V II.. klasę rangi urzędników pań­
stwowych.

G eneralny D elegat Rządu nadał s ta r­
szym państwowym  lekarzom  w eterynaryjnym : 
Gwidonowi Sokołowskiemu, B erłow iE nglow i, 
Andrzejowi Saganowi, M aryinow i Strowskie- 
mu, Alfredowi Irzykowskiemu, Stefanowi J a ­
kubowskiemu, W ładysławowi Piaseckiem u i 
W ładysławowi Miecikowi V III. klasę rangi 
urzędników państwowych.

D elegat G eneralny Rządu zam ianował 
starszym i państwowym i lekarzam i w eteryna­
ryjnym i państwowych lekarzy weterynaryj-. 
nych Jan a  Kurka, dr. P io tra  Lecha, Ignace­
go Krzysztonia, Kazimierza W idotę, M ichała 
Prydatkiew icza, Kazimierza M aryniarczyka, 
S tanisław a Pietruszkę, G ottharda Rogala Ko­
czorowskiego, Ludw ika M adejskiego, Sewe­
ryna Sidełkę, A dam a Kotowicza, S tanisław a 
Stebnickiego i S tanisław a W ilka.

Rozporządzenie
kierownika Ministerstwa kolei żelaznych
0 zmianie postanowienia § 81 regulami­
nu ruchu na kolejach polskich b. zaboru

austryackiego.
Na mocy punktu 4 § 2 regulam inu ru ­

chu z roku 1909 zmienia się na czas nad­
zwyczajnych stosunków, pow stałych wskutek 
przepełnienia magazynów kolejowych na sta- 
cyi Kraków aż do odwołania, postanowienia 
§ 81 regulam inu ruchu dla stacyi Kraków jak 
następuje-

1) Znosi się postanow ienia § 81 punkt
1 regulam inu ruchu co do term inu dla wy­
kupywania listów  przewozowych na stacyi 
Kraków.

Polegające na tych postanowieniach ta ­
ryfowe przepisy wykonawcze tracą swą w a­
żność. Odbiorca jest obowiązany każdy list 
przewozowy w przeciągu 48 godzin po otrzy­
m aniu zawiadomienia o nadejściu towaru wy­
kupić i tow ar ze stacyi w powyższym okre­
sie Cz,asu całkowicie zabrać.

2) Kolej może przesyłki, do 48 godzin 
po zawiadomieniu z jakiegokolwiekbądź po­
wodu nie wykupione i nie zabrane, złożyć 
na koszt i odpowiedzialność odbiorcy na pla­
cach stacyjnych poza magazynami albo urzę- 
w nie sprzedać. Zawiadomienie nadawcy i 
odbiorcy o zamierzonej sprzedaży jest niepo­
trzebne.

Kierownik M in iste rstw a!
( —) 1. Eberhardt.

W arszawa, dnia £ w rześnia 1 9 i9  r.

L. 193.661/VIII d.
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E D Y  K T.
Nam iestnictw o po m yśli § 83 ustawy 

wodnej i § 14 kolejowej ustaw y eks- 
propryacyjnej podaje niniejszem  do po­
wszechnej wiadomości, że dla projektu bu­

dowy kolektora nr, IV. od km. 1000 w górę 
do km .„2.835,7 t. j. do połączenia z zaskle- 
pionem korytem  Pełtw i, oraz dla projektu 
budowy kanału w przedłużeniu ul. św. M ar­
cina na  długości 390.5 m. bież. odbędzie się 
wodno-prawne dochodzenie w gm inach Za- 
m arstynowie i Kleparowie wraz ■ z rozprawą 
wywłaszczeniową dnia 10 października 1919 
i rozpocznie o godzinie 10 przed południem  
obejściem trasy  kolektora tudzież kanału.

Komisya zbierze się o tej godzinie w 
miejscu skrzyżowania się kolektora z ulicą 
Lwowską w Zamarstynowie.

W ykazy gruntów , które m ają być wy­
właszczone, lub obciążone służebnością na 
rzecz przedsiębiorstw a budowy wraz z p lana­
mi wyłożone będą stosownie do przepisu 
§ 14 ustawy z dnia 18 lutego 1878 Dz. pp. 
nr. 30 w Urzędach gm innych w Zam arsty­
nowie i K leparowie a projekt w starostw ie 
we Lwowie począwszy od dnia 22 września 
1919 przez dni 14 do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw projektowi względnie 
zamierzonemu wywłaszczeniu można wnieść 
w ciągu powyższych 14 dni na ręce staro­
stw a we Lwowie lub przy komisyi na miej­
scu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę 
dnione.

Lwów, dnia 7 września 1919.
Z N am iestnictw a galicyjskiego.

Z frontów.
Komunikaty 

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 13 września 1919

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  W 
rejonie Koplaj K rasław ski walki z n iesłabną­
cą s iłą  trw ają daloj. Na wschód od Krasław- 
ki akcya naszej kaw aleryi przy współudzia­
le  piechoty doprowadziła do zajęcia linii 
rzeki Dźwiny po Dryssę włącznie. Wzięto

kilkuset jeńców i 15 karabinów maszyno­
wych. A taki nieprzyjacielskie w rejonie je ­
zior Szo i Szada, jak również i na miasto 
Berezynę, zostały krwawo dla nieprzyjaciela 
odparte. Na reszcie frontu  spokój.

Na innych odcinkach frontu bez zmiany.
Zastępcę szefa sztabu gen. 

Pułk. Haller.

Z dnia 14 w rześnia 1919.
F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  

Pod K rasław ką zaatakował nieprzyjaciel po­
nownie nasze pozycye, został jednak po za­
ciętej walce odparty. Wzięto kilkudziesięciu 
jeńców  i karabin maszynowy. Na odcinku 
północno - wschodnim odparłszy silue ataki 
nieprzyjacielskie na lin ii jezior Dołgoje-Sza 
ba-Jelno, przeszły nasze oddziały do kon tr­
ataku i zajęły lin ię Jamno-M ikołajewo, zdo­
bywając jedną bateryę rossyjską i ‘biorąc zna­
czną ilość jeńców. Silne ataki, wspierane o- 
gniem  artyleryi na m iasto Berezynę, zostały 
odparte.

Zastępca szefa sztabu gen. 
pułkownik Haller,

Lwów, 15 września l'.)19.

Ułatwione zadanie.
Szczęśliwym prawdziwie pomysłem oka­

zuje się zorganizowana przez polskie M ini­
sterstw o kolei żelaznych wycieczka prasy.

Dla rozwoju państw a stosunki kom uni­
kacyjne mają pierwszorzędną wagę. W nor­
m alnym  stanie rzeczy* komunikacya, należy­
cie pielęgnowana, utrzymuje państwo w tym  
stanie równowagi, który dozwala poświęcić 
wszystkie siły przeprowadzeniu najistotniej­
szych zadań. O ileż donioślejszą spełnia k o ­
m unikacya rolę przy tworzeniu się państwa. 
Drogi, przedewszystkiem drogi żelazne, to 
jakby żyły i a rte ry e ; im energiczniej spra­
wują one swą funkcyę, tern łacniej w po­
wstającym  dopiero organizmie nagromadzą

FR. RAWITA- GAWROŃSKI. 12)

Król  i Carowa.
P o w ie ś ć  z  k o ń ca  XVIII. w .

(Ciąg dalszy).

Słaba i pozbawiona zupełnie rządu 
Rzpta polska za obu ' rozpijaczonych i roz- 
lam partow anych Sasów, jakoteż n a  n iedołę­
żnego Epikurejczyka, S tanisław a Augusta, 
nie m ogła zapobiedz nieładowi. Nie m iała 
do tego ani wojska, ani rozumu. W ojska le­
dwie starczyło dla wiwatów i parady, a ro­
zumu —. do bawienia dam. I  tak zaraza 
tkw iła w ruskiem  społeczeństwie, wsiąkając 
w jego krew i zatruwając najlepsze jego siły 
nieświadomie.

Rabownictwo i rozboje były tak po­
wszechne n “ U krainie, że krwawa kronika 
jednego wieku zajęłaby wiele tomów krw ią 
i łzami pisanych. Jedna strona ubożała, tra ­
cąc cały swój dorobek m ateryalny, a często 
i kulturalny wraz z życiem, druga z tego 
rabunku n ie bogaciła się wcale, bo to, co 
przyszło bez pracy, nie miało żadnej w arto­
ści, szło tedy na hulankę i pijatykę.

Cudze skarby, ukrywane po norach 
niedostępnych, zakopywane w ziemi, chowane 
po alkierzach chat wiejskich, wydobywane 
z nory, szły do szynkarzy na wym ianę za 
wódkę i miód. • Przyłapany przez garstkę 
żołnierzy taki oddziałek hajdamacki, i ończył 
zwykle swoje czyny pod szablą lub kulą, a

kto uciec zdołał, skupiał koło siebie taką 
sam ą grom adkę w iunem  miejscu. Szlachta 
burzliwego tem peram entu, wybijana z w a­
runków prawidłowego życia, często bardzo 
szła rabować i fcajdamaczyć. Córki szlache­
ckie przemocą, pod grozą noża, staw ały się 
żonami watażków, z których każdy tytułow ał 
się hetm anem  lub Atam anem , a zbajdama- 
czona szlachta, zmieniwszy swoje nazwisko, 
żeniła się z chłopkami,

W ernyhora, rozważywszy to wszystko, 
przyszedł do przekonania, że właśnie n a tra ­
fił na ciehy dram at tego rodzaju, ale wątku 
jego pochwycić nie mógł.

Z początku przyszło mu n a  myśl wy­
m knąć sią z tej kryjówki cichaczem, uciec 
kędyś do lasu, w stepy, byle tylko nie czuć 
ciągle koło siebie zapachu krwi. Ale po 
chwili nam ysłu rozpraszała się ta  nadzieja. 
Dokąd uciekać? Noc, las, okolica nieznana 
zupełnie Byłoby to wszystko jedno, co 
z jednej m atni wpaść w drugą. Trzeba było 
przemęczyć się do rana.

Jeszcze słońce nie pokazało się na 
niebie, gdy się W ernyhora zerwał na równe 
nogi i ubierać się począł. W tej chwili wszedł 
Sawka d” izby.

— Jakżeż chora noc spędziła? — za­
pytał wchodzącego.

— Nie spała — odrzekł westchnąwszy.
W idocznie Sawka kochał tę kobietę,

czuł się w obec niej jakby winowajcą i może 
dlatego otaczał ją  troskliw ą opieką, którą 
łatw o było odczuwać w każdem jego słowie i 
odezwaniu się w obec niej,

Jakby dla przerw ania dalszych wypy­
tywań, zwrócił się do W ern y h o ry :

— Zaraz ci Horpyna przyniesie upra- 
żonego mleka i chleba; pośniadasz i pójdziesz 
sobie w swoją drogę.

W ernyhora podziękował.
Czekali na Horpynę.
Sawka był zkmyślony i sm utny.
— Jak  myślisz — zagadnął W ernyho- 

rę  — czy ona żyć będzie? N iknie w oczach 
moich... spala się jak  świeca woskowa. Takie 
to wątłe, blade, chudziutkie, jak dzieciątko— 
dodał ze współczuciem.

W ernyhora nie chciał m artw ić A tam a- 
na. Ja ryna  nie obiecywała długiego życia — 
zbliżała się do zupełnego wycieńczenia i 
wyczerpania.

— Może... ale trzeba jej wygód, spo­
koju, ciszy.,.

Spojrzał na Sawkę
— Nie każcie je j A tam anie chodzić do 

karczmy...
Zatrzym ał się, jakby się lękał dokoń­

czyć,
— W karczmie... nieczyste powietrze... 

to jej szkodzi.
N ie chciał dodać, że więcej jeszcze 

szkodzi przymuszanie' do picia gorzałki i 
miodu. A le Sawka dom yślił się.

Rozmowę przerw ała Horpyna, która 
w niosła kubek mleka i dużą pszenną bułkę. 
Sawka wyszedł, rzuciwszy na odchodnem :

— Wrócę zarpz,
W ernyhora wypił m leka i sposobił się 

do drogi, związując swoją torbę, którą na 
plecy zakładał,

W szedł Sawka,
— Odchodzicie już.., niechże was Bóg 

prowadzi.., za pociechę dziękuję.

Tkał mu w garść coś w papier zawi­
niętego,

— Weźcie to.,, w drodze się przyda...— 
w trącił, a potem  dodał: — ale zajdźcie je ­
szcze do żony... chce was pożegnać.

Weszli obaj do izby Jaryny. Obora, 
nie podnosząc się wcale, powitała W ernyho- 
rę spojrzeniem i uśmiechem wdzięczności.

—  Dziękuję panu za nadzieję — rzekła. 
Pocieszył mię pan i uspokoił. Proszę tylko 
mężowi zostawić swój adres, abym się znowu 
zwrócić m ogła w razie potrzeby.

W ernyhora uśm iechnął się, jak ludzia 
trochę zdziwieni, trochę zaskoczeni pytaniem .

—  Trudno mi odpowiedzieć... n ie  wiem, 
co ze m ną będzie. Ja  także rozbitek,, w świat 
idę... nie wiem, gdzie głowę przytulę,

Na „także" położył rozmyślnie silniej­
szy akcent, jakby p ragnął dać do zrozumie­
nia, że i ona jest rozbitkiem, a stan  jej 
duszy rozumie.

— Ale przecie? — wmięszał się Sawka,
— Idę do Kijowa... pytajcie tam Krzy­

żanowskich albo Jerliczów, to i 'o m nie się 
dowiecie.

Pożegnał Ja ry n ę  podaniem ręki, dzie­
wczynkę, która obudziwszy się w koszulce 
przybiegła do matki i przy jej łóżku stanęła, 
po głowinie pogładził, w złociste jej włosięta, 
w loki zwinięte, pocałował i skinąwszy raz 
jeszcze głową w stronę chorej, do drzwi się 
skierował.

(Giąg dalszy nastąpi),



i przeszkód. .Tesli więc tu i owdzie okażą 
się usterki, jeśli nie wszędzie i n ie pod ka­
żdym względem dotrzymuje się kroku n ie­
słychanie zwiększonym potrzebom, to pamię­
tajm y, że pomimo nom inalnie panującego 
pokoju nie wyszliśmy dotąd z zaklętego koła 
zapasów wojennych i ie  zarząd kolejowy, 
podobnie zresztą, jak  wszystkie inne działy 
adm inistracyi, pozostaje na usługach przede- 
wszystkiam celów wojskowych.

Granice zaś zjawisk, leżących poza sferą 
dobrej chęci i możliwości fizycznej zarządu 
kolejowego, zarysowują się wyraziście przed 
oczyma prasy w ciągu wycieczki, która do­
zwala zarówno objąć wzrokiem całokształt 
adm inistracyi kolejowej, jak wejrzeć w na j­
drobniejsze szczegóły skomplikowanej owej 
machiny. Tak ustrzeże prasę na przyszłość od 
wielu nieporozumień i ułatw i jej oddziaływa­
nie na  opinię publiczną w duchu przedm io­
towej prawdy. Być zaś rzecznikiem praw dy 
i słuszności, to przecie najprzedniejsza publi­
cystyki misya.

Że również społeczeństwo tak ją poj­
muje, mięli uczestnicy wycieczki sposobność 
przekonać się zaraz w pierwszej fazie w y­
cieczki, w podróży po wschodniej połaci 
kraju. Serdeczne powitania, jakie wszędzie 
zgotowano uczestnikom odysei kojejowej i to 
zaufanie, z jakiem  zgłaszały się do nich  de- 
putacye, przedstawiając obraz stosunków i 
zwierzając się ze swemi troskam i i nadzieja­
mi, wskazują na  dokładne zrozumienie ce­
lów prasy przez ogół. Ową ufność uspraw ie­
dliwić i utwierdzić, jakże wdzięcznem będzie 
zadaniem i o ileż łatw iej dziennikarstw u 
przyjdzie na gruncie takiego cichego porozu­
m ienia zapewnić owocność swyrn zabiegom 
o to, by nad wszystkiemi hasłam i jako lex 
suprema, górowała salus Reipublicae!

Spostrzeżenia uzbierane w czasie wy­
cieczki podyktują prasie zapewne większą 
ostrożność w ferowaniu ujemnych wyroków 
działalności zarządu kolejowego i w ciska­
niu gromów potępienia na jego przedstaw i­
cieli. Zapewne, byłoby bardzo pożądane, by 
pociągi krążyły jak  n ajpunk tualn ie j; by u rzą­
dzenie wagonów dawało rękojm ię wygodnej 
podróży, a pomnożenie taboru i służby, po­
łożyło kres udręczeniom, na  jakie dzisiaj na­
rażeni są podróżni kolejowi itd  itp. Tego 
wszystkiego pragnie zarząd kolejowy rów nie 
gorąco, jak  publiczność i dla usuw ania owych
niedomóg, wywołanych stanem  wojennym
czyni rzetelne wysiłki. W szakże n ie  należy
winić go o to, w czem nie ponosi winy,
ani żądać od niego rzeczy niemożliwych.

0 Ślązk Cieszyński.
(Inform acye P . A . T .).

Pravo L id u  pisze:
Przy współudziale przewodniczących 

wszystkich klubów Zgromadzenia narodowego 
i pod przewodnictwem prezydenta m inistrów  
Tusara, odbyła się Rada m inistrów . Przed­
łożono sprawozdanie z Paryża w kw es(yi 
cieszyńskiej. Decyzyę co do plebiscytu uznano 
za pewnego rodzaju w yjaśnienie sytu«cyi. 
Koalieya nie zdecydowała się jaszcze — pisze 
Pravo L id u  — na bezpośrednie przyj ęei* 
szowinistycznych żądań Polaków. Dzisiejsza 
konferencya była owiana duchem nadziei. 
A ni rząd ani stronnictw a nie m yślą o wo

jennyra konflikcie z Polską. Nie myślą je­
dnakże o wydaniu Cieszyna. Rząd i s tronn i­
ctwa są zdecydowane utrzymać te części 
Cieszyna, które obecnie znajdują się pod 
rządami republiki czesko-słowackiej. Nie do­
puści się także do obsadzenia tych obszarów 
przez wojska polskie. N a'konferencyi rozw a­
żano zarządzenia i przygotowania do plebi­
scytu W kwestyi cieszyńskiej — pisze w 
dalszym ciągu dziennik — Polacy nie od­
nieśli takiego sukcesu, jakiego się spodzie­
wali, ale rozstrzygnięcie jest i dla nas n ie­
korzystne, gdyż przyjdzie do plebiscytu na 
Spiżu i Orawie. Rada m inistrów  i przewo­
dniczących klubów znajduje się w perm anencyi.

D oniesienia paryskie o rozstrzygaięciu 
kwestyi cieszyńskiej, wywołały w Pradze 
rozgoryczenie i poruszenie. P rasa czeska 
zajmuje się żywo tą  sprawą, przyezem dzien­
niki czeskie nawołują rząd, by pracował 
nadal w Paryżu celem utrzym ania cieszyń­
skich obszarów i uzyskał noprawki w duchu 
sprawiedliwości. Narodni Vybor przygotowuje 
m anifest do ludności.

N . P r. Presse donosi 12 b. m.: Oma­
wiając rozstrzygnięcie konferencyi co do 
Cieszyna, jak i co do Spiżu i Orawy, piszą 
N arodni Listy: Odrzucamy na Spiżu, Orawie 
i Cieszynie plebiscyt ssauowezo i zasadniczo. 
Nie pozwolimy, by o granicach naszego 
państw a rozstrżygał ktoś inny, choćby nim 
była konferencya pokojowa. Co do granic n a ­
szej republiki, rozstrzygać mogą tylko odpo­
wiedzialne czynniki, i tylko one m ają prawo 
ustalić nasze terytoryum .

W edług doniesień Temps'a, prawo głosu 
przy cieszyńskim plebiscycie będą mieli tylko 
ci mieszkańcy, którzy mieszkają tam  i są 
przynależni od dnia przed 10 sierpnia 1914. 
Kierownictwo plebiscytu będzie powierzone 
czynnikom polskim i czeskim.

N . W . Tagblatt donosi z P rag i: Dzien­
nik Demokracya oświadcza, że rozstrzygnię­
cie w kwestyi cieszyńskiej jest największą 
klęską Czech od czasu bitwy na Białej Górze.

Z Pragi te leg rafu ją; Delegaeya czeska 
Slązka Cieszyńskiego wróciła z Paryża i 
wzięła udział w Radzie m inisteryalnej, która 
odbyła się w piątek pod przewodnictwem 
prezydenta republiki. M ajor Spacek wygło 
sił re fe ra t o powrocie delegacyi z Paryża i 
o odwiedzinach u m inistra Benesza, który 
przedłożonych argum entów użył do energ i­
cznej obrony pretensyj czeskich przed fo ­
rum konferencyi pokojowej. D ebgacya czeska 
wezwała Radę m inisteryalną, aby rząd 
Slązka Cieszyńskiego nie wydawał. Prezydent 
m inistrów  Tnsar zapewnił, że ani naród, 
ani rząd czeski nie opuści obywateli Slązka 
Cieszyńskiego i oświadczył, że Niemcy w 
obszarze Slązka Cieszyńskiego otrzymają jak 
najszersze swonody obywatelskie. Do t°go 
oświadczenia przyłączył się Masaryk.

Sobotnia Ostrauer Ztg., organ N iem ­
ców z Zagłębia ostraysko-karw ińskiego, zaj­
muje się w artykule w stępnym  kwestyą g ło­
sowania ludowego na Slązku Cieszyńskim i 
wskazuje na to, ż e 7 6  000 Niemców żyjących 
na obszarze Slązka Cieszyńskiego odegra 
wybitną rolę przy głosowaniu. A rtykuł po­
wiada między innem i: w specyalnyeh wa­
runkach osiedlenia na Slązku Cieszyńskim, 
na którym  od kilkuset la t żyją trzy narody 
w najściślejszych stosunkach, nie można mó­
wić o jakimkolwiek narodowościowym stanie 
posiadania. W śród takich warunków wy-

się substaneye, z których on uróść w inien 
i nabrań mocy.

Ma więc prasa, dzięki zaproszeniu Mi­
nisterstw a, sposobność wejrzeć w jeden z naj­
ważniejszych działów pracy twórczej Państw a 
Polskiego. Komunikaty, sprawozdania, infor­
macye nigdy nie zdołają tego sprawić, co 
autopsya, — choćby przeto, że bez niej n ie  
ma się możności zbadania, o ile isto tn ie są 
odbiciem faktycznego stanu rzeczy, a po- 
wtóre, że w łasne spostrzeżenia w bijają się 
w um ysł nierów nie silniej, aniżeli wywód, 
choćby jak najgruntow niej uzasadniony, a 
tem bardziej tw ierdzenia apryorystyczne, za­
tem bądźcobądź narzucone.

O ile wyrozumieliśmy, to M inisterstw u 
w danym wypadku nie tyle szło o to, jak  
spostrzeżenia uzbierane podczas wycieczki 
ujawnią się na zewnątrz w formie relacyj 
dziennikarskich, ile raczej o to, by pozosta­
wiły trw ały  obraz w um ysłach prasy. Przez 
przypatrzenie się bowiem zbliska, jaki jest u 
nas w tej chwili stan  kolejnictwa i co czy­
ni się na tem polu, daną będzie podstawa 
do słusznej oceny różnych z tego zakresu 
zjawisk, a niejednokrotnie zająć się niemi 
wypadnie.

N iewątpliw ie stan kolejnictwa naszego 
daleki jest od ideału. A le w Ż8dnem pań­
stw ie, naw et w tych, które krwawy Mars 
pozostawił nietkniętem i, nie uchroniło się 
kolejnictwo od następstw  wojny. A ponie­
waż ziemie wchodzące w skład Rzeczypospo­
litej należą do najwięcej dotkniętych strasz li­
wą zawieruchą, zatem dziwić się należy nie 
brakom i niedomogom polskiego kolejnictwa, 
jeno raczej temu, że zdobyło się ono na 
osiągnięcie stanu, w jakim  je widzimy obec­
nie. Napewno bowiem u nas pod tym wzglę­
dem nie  jest gorzej, jak  gdzieindziej, a jest 
lepiej stanowczo, aniżeli w niejednym z państw  
rozporządzających znacznie bogatszymi zaso­
bami i nie skazanych na pasowanie się z co­
raz nową naw ałą trudności politycznych.

Nic dziwnego, jeśli publiczność nasza 
utyskiwa na koleje, ani też n ik t nie może 
brać prasie za złe, jeśli z owych narzekań 
asum pt biorąc, poddaje ona od czasu do czasu 
krytyce działalność ^arządu kolejowego. W y­
konyw anie praw a krytyki to nietylko przy­
wilej, to obowiązek prasy. Jednakowoż jeśli 
cel ma być uzyskany, jeśli z krytycznych 
uwag adm inistracya kolejowa wydobyć ma 
(pożądane jedyniej wskazówki praktyczne, to 
zarzuty winno się wprzódy rozważyć dokła­
dnie a uzasadnienie ich sum iennie zbadać. 
M iotanie oskarżeniam i na  lewo i prawo, bez 
wyboru, co więcej bez niezłomnego prze­
świadczenia o ich słuszności, m ija się z ce­
lem. Moż* zniechęcić niejednego z tych, 
którzy z najlepszą chęcią i najlepszem  zro­
zumieniem oddają się służbie publicznej, je ­
dnak nie może użyczyć bodźca lub m ateryału 
dla jakiejś sanacyi. . >

Nieodpowiednio stosowana krytyka pro­
wadzi do stępienia tego narzędzia. Ma zaś 
ono z natury rzeczy jsd o ą  niebezpieczną wła­
ściwość: jest bronią obosieczną.

Już z dotychczasowej wycieczki prasa 
nabyć mogła przekonania, że na polu kole- 
jowem dokonano u nas rzeczy nadzwyczaj­
nych,... Zarówno władze jak funkcyonaryusze 
i personal robotniczy tej gałęzi służby pu­
blicznej umieją się zdobyć wrazie potrzeby 
na w ysiłki imponujące, a niem niej podziwu 
godna jest energia, z jaką sta le  pełn ią  swe 
zadania wśród największych nieraz trudności

Z podwawelskiego grodu.

K ra k ó w , we wrześniu. 

III.
Krakowskie Tow. Przyj, sztuk pięknych 

użyczyło jednej z sal swoich na  wystawę 
prac tzw. „form istów ". Ludzie zwiedzają tę 
salkę, przy wejściu milkną,- potem nawzajem 
się sobie przypatrują jakim ś dziwnym w zro­
kiem, jak  ktoś, kto n ie  jest pewny czy sam 
zwaryował, czy też jego towarzysz. Słychać 
wybuchy śmiechu, głosy oburzenia, na jbar­
dziej krańcowe domysły („to n ie  pejzaż, tylko 
żaba rozduszona z pomidorem"), głosy obu 
rżenia („chodźmy, bo mi nie dobrze 1"), ktoś 
pragnie przecież się przekonać, że to może 
jednak... chociaż nic n ie  wiedzieć. Wszyscy 
uciekają się do wstępu do katalogu, nap isa­
nego przez p. L. Chwistka, który wprawdzie 
bardzo ciekawie pisze i dużo zapowiada, ale 
w stosunku do tych sit ven\a verbo „obra­
zów" doczepić tego niepodobna.

O „form istach" pisałem zeszłego roku 
obszerniej w Gazecie Wieczornej przy spo­
sobności ankiety na ten tem at — dżiś mimo 
najlepszej woli n ie ty lk o  zdania swego zm ie­
nić nie mogą, ale podtrzymuję poprzednie, 

-iż „prąd" ten z pięknem  i sztuką nie ma 
nic wspólnego. „Form izm  — pisze p. 
Chwistek — jest próbą stworzenia nowego 
stylu, na podstawi' pojęć realizmu i piękna, 
które rozwinęły się z doświadczeń kubistów, 
futurystów i ekspresyonistów". Jestem  z ca- 
łym  respektem  zawsze dla nowych prób i

zamierzeń, o ile rzeczywiście są szczere 
i poparte talenteha. Tylko kto chce pisać i 
reformować piśm iennictwo, musi znać prze- 
dew szystk iem .. abecad ło ! Tymczasem prze­
ważna część pp. form istów nie zna zupełnie 
abecadła malarskiego, nie potrafi rysować, 
a nieudolność nazywa — objawieniem.

To nie je s t „dążenie do czystego pię­
kna", tylko tego piękna zaprzeczenie, wy­
szydzeni o go i zniekształcenie, zabicie rado­
ści życia, płynącego z tego piękna!

Pomimo patetycznego zapowiadania no­
wych dróg tego kierunku, nie ma w nim  nic 
nowego, bo wszystko to już Zachód w idział 
da .no  i wydał swój sąd. Tylko tam  pionie­
rami tego byli między innym i tacy m istrza 
jak M atisse, genialny znawca linij ciała 
ludikiego, kapitalny Bouvegre, niezm iernie 
ciekawy de la F resnaye, św ietny D ćraint, a 
nawet pod pewnym względem M. Laurencin, 
którzy zanim przystąpili do głoszenia nowych 
światoburezych haseł, uczyli się, posiedli 
znajomość form, wykazali, iż potrafią dawać 
skończone rzeczy „starą szkołą", a rzucają 
ją, by tworzyć nową. U nas przeeiwniel 
Przeważna część „formistów" (z małymi wy­
jątkam i 1) pojęcia nie ma o anatom ii, n ie  po­
trafi uczciwie namalować ręki lub nogi, nie 
zna perspektyw y powietrznej i linearnej.

Jakżeż wobec tego brać się do reform , 
kiedy form  najprostszych się nie zna? Być 
może, że część wśród nich  chce czegoś szcze­
rze, m niejsza z tem  jak i czy ma po temu 
dane, ale większość (nie bójmy się tego p o ­
wiedzieć!) to spekulanci na naiwności ludz­
kiej, której ostatecznie wszystko można 
wmówić, Poznaję wśród nich nie dawnych

jeszcze petentów, którzy dopraszali się o wy­
staw ienie obrazów (naturaln ie  jeszcze nie 
form istycznych!) w Salenie Sztuki we Lwo­
wie a wtenczas kemisya artystyczna, do któ­
rej należałem , mimo najlepszych chęci przy­
jąć tych m arnot nie mogła. Dziś oni w ła­
śnie są pionieram i „nawej sztuki"! ze wzgardą 
odwracającym i się od tak zw. „ofieyalnej 
sz tu k i" ,.k tó ra  chlubę przyniosła artystycznej 
kulturze Polski. „Oficyalna" sztuka dla pra­
wdziwego artysty nie istd ieje! —■ Każdy 
wielki twórca idzie sWemi drogam i. „W szę­
dzie — jak ktoś się wyraził = •  wielki a rty ­
sta słyszy ducha odpowiadającego jego du­
chowi", A o tym duchu nie może być mowy 
tam, gdzie panuje zimna spekulacya i przy­
padkowość.

M a racyę p. Chwistek pisząc, że zasa­
dnicze pojęcia o pięknie n ie  uległy zmia­
nie —  a jednak on i jego koledzy piękno 
to wypaczają, niszczą, bez logicznego w y tłu ­
maczenia dlaczego to robią. Pociągają też 
za sobą całą falangę nieuków, którym  w ystar­
cza potwornie wyrysować twarz, dać jej 
siedm ust, sześć nosów, uszy pod brodą a 
oczy na gardle, zalać to sosem z jajecznicy, 
i szpinaku i nazwać n. p. „sym fonią" — 
aby uchedzić już za artystów  „nowej" sztuki. 
Kiedyś w Akademii w Paryżu jeden z mo­
ich kolegów urządził podobny kawał, posłał 
to pewnemu salonowi i tam ogłoszpo rzecz 
za „niezw ykłą". Najlepsze, że potem pano­
wie z tego salonu nie chcieli absolutnie wie­
rzyć, że to był żart i seryo wmawiali w nie­
go, iż jest genialny w tym  w łaśnie obrazie, 
aż rozzłoszczony tem  powiedział im kilka n ie­
miłych epitetów.

nik plebiscytu jest bardzo wątpliwy i 
może przynieść niespodzianki.

Piątkow e i sobotnie dzienniki czeskie 
zajmują się w obszernych artykułach roz­
strzygnięciem  ententy  w .sprawie Slązka 
Cieszyńskiego.

Trybuna, organ zbliżony do prezydenta 
M asaryka, p isze: Najważniejszą kwestyą obe­
cnie jest dla nas zachowanie się Niemców 
przy plebiscycie. Niemcy muszą otrzymać 
wszelką gwarancyę, że w Czechach będzie 
się postępować wobec nich lojalnie. Wobec 
tego musimy wystosować poważne ostrżeże- 
nie pod adresem naszych nacjonalistów , 
zwłaszcza z pod znaku narodowych demo- 
krztów. Uczynili oni wszystko, aby Niemców 
od nas odtrącić i wykopać między nam i a 
Niemcami głęboką prieoaść. Obecnie okazu­
je  się, jak bardzo potrzebnem jest nam zau­
fanie Niemców. O ile Niemcy na Slązku 
C.eszyóskim wypowiedzą się za przynależno­
ścią do republiki czesko-słowackiej, to wy­
wrze to niew ątpliw ie wielkie wrażenie mo­
ralne na koalicyę.

Podobnie doniosłem jes t dla nas, aby 
i żydzi, których znaczny procent żyje na 
Slązku Cieszyńskim, oświadczyli się za przy­
należnością do czesko-słowackiej republiki. 
W tym  wypadku narodowi demokraci starają 
się uczynić wszystko, aby żydów od nas od 
trącić. Należy wskazać choćby na to, że n a ­
rodowy dem okrata H ain zaproponował w 
Narodnich Listach zupełnie poważnie, aby 
Niemcom w Czechosłowacyi na przeciąg S lat 
odmówić wszelkich praw obywatelskich. Bez 
Slązka Cieszyńskiego nie podpiszemy pokoju, 
jak to jednom yślnie i stanowczo oświadczył 
cały nasz naród przez usta Zgromadzenia 
narodowego. Jeżeli oderwie się od rep bliki 
czesko-słowackiej kraj, k tóry należał do nas 
przez przeciąg sześciuset lat, to stworzy się 
nową A Lacyę i Lotaryngię. Naród czeski 
nie m iałby potem świętszego zadania, jak 
dążyć do połączenia Slązka Cieszyńskiego ż 
lanym i czeskimi krajami.

Narodni L isty  piszą o plebiscycie: Nie 
mamy powodu obawiać s:ę, że głosowanie 
ludowe na Slązku Cieszyńskim wypadnie 
przeciw nam, o ile Oczywiście spełnione zo­
staną wszystkie w arunki, pod jakim i wola 
ludu będzie się m ogła przejawić swobodnie, 
bez nacisku ze strony polskiej. Drugą ważuą 
dla nas k w e s ty ą je s t, że koalicyjna komisya 
cieszyńska okazała tyle nieobjektywności, iż 
w czasie jej urzędowania spraw a Slązka Cie­
szyńskiego wzięła inny obrót, aniżeli to n a ­
kazywało prawo i sprawiedliwość.

Venhov oświadcza, że większą jeszcze 
niż plebiscyt na Slązku Cieszyńskim niespo­
dziankę stanowi rozstrzygnięcie koalicyi co 
do plebiscytu na Spiżu i Orawie. Zarówno 
czeski jak i niemiecki, a w części i polski 
lud nie chce słyszeć o przyłączeniu do 
Polski.

OstravsJci D ziennik  pisze: D oniesienia 
o ostatecznem rozstrzygnięciu w sprawie 
cieszyńskiej, aczkolwiek niezbyt radosne, nie 
powstrzymały górników czeskich od spełn ia­
n ia dalszej spokojnej pracy W czeskich ko- 
paluiach Zagłębia ostrawsko-karwińskiego 
pracuje się i panuje wszędzie całkowity 
spokój.

Demohrace pisze: Przygotujm y żałobne 
chorągw ie; w Paryżu losowano o Slązk Cie­
szyński i rozstrzygnięto przeciwko nam.

W głosach prasy czeskiej w sprawie 
cieszyńskiej n ie  brak także wyrzutów pod

Każdy eksperym ent je s t pożyteczny i 
może przynieść korzyść, naw et więc i to 
nieudolno - dziecinno-chorobliw e m am rotanie 
może się na coś przydać. Tylko po co robie 
z tego „objawienie", wsiadać na wielkiego 
konia, drapować się w trg i augurów, kiedy 
z z a  krótkich majteczek wygląda jeszcze chu­
steczka?!... I  poco rzucać się na wszystkich, 
którzy inaczej myślą. Wielki geniusz — to 
wielka skromność, jak  ktoś powiedział; krzyk 
i hałaśliw e dopom inanie się o uznanie, są 
dowodem albo niew iary w samego siebie, 
albo — chorobliwości. To co obecnie dają 
„form iści", niezem nie upraw nia do głębszegc 
zastanowienia się nad nimi, mimo iż w szere­
gach swoich m ają tak zdolnych niew ątpliw ie 
ludzi, jak Gotlieb, Witkiewicz, Niesiołowski 
lub Pronaszko, których znamy i cenimy z 
czasów, kiedy jeszcze „form istam i" nie byli. 
Im też wierzyć się musi, że dążą do czegoś, 
ale resz ta?  ale ci wszyscy, którzy bez ża­
dnego przygotowania, Walają p łótna pokra­
cznemu niectołęstwami ?.,.

Ja , choć również młody, wychowany 
w „zacofanej" szkole estetyki i h istoryi sztu­
ki, kochający na równi Ing resa  jak  Ropsa, 
Matejkę jak  W yspiańdtiego, nie mogę doj­
rzeć w tem , co widziałem na w ystaw ie, pię­
kna i tego aktu uwielbienia artysty  dla tego 
piękna, „gdy — jak wyznaje Rodin — z po­
śród przemijających linij umie wydobyć wie­
kuisty typ istoty, gdy zdaje się rozróżniać w 
samem łonie boskości te  nienaruszalne wzo­
ry, według których ulep one je s t wszelkie 
stw orzenie",

A rtu r  Schroder.



adresem ententy. Prasa klerykalna czyni 
pod adresem Anglii wyrzut, że z egoistycz­
nych m o ty ló w  usiłuje zniszczyć Rossyę, aby 
w ten  sposób małym państwom słowiańskim
unlerrbżiiwió oparcie się o potężne państwo 
rossyjskie. Z innej strony atakują politykę 
Francuzów i osobę p. Oiómence&u.

W piątek zebrała się czeska Rada m i­
nistrów z przewodniczącymi wszystkich par- 
tyj politycznych z powodu rozstrzygnięcia 
w kwestyi cieszyńskiej. Rząd został wezwa­
ny do poczynienia wszelkich zarządzeń, aby 
przy plebiscycie ludność mogła swobodnie 
opowiedzieć się za przynależnością do cze- 
skc-słowsekięj republiki.

Wydział egzekutywny czeskiej partyi 
narodowo-uemoki stycznej oświadczył po r e ­
feracie Sissa w sprawie Slązka Cieszyńskie­
go. że wydział egzekutyw"ny partyi obstaje 
nadal przy swi.jera postanowieniu, iż nikt 
inny niema prawa decydowania o Slązku 
Cieszyńskim, oprócz czesko-słowackiej repu­
bliki.

Wobec tego rozstrzygnięcie sprawy Slą- 
zka Cieszyńskiego przez plebiscyt musi być 
stanowczo odrzucone.'

Z Warszawy donoszą: Delegat republiki 
czesko-słowackiej Radimsky przybył w pią­
tek c(o Ministerstwa spraw zagranicznych i 
oświadczył podsekretarzowi, stanu p. Skrzyń­
skiemu, iż wbrew oczekiwanej wkrótce decy- 
zyi konferencyi pokojowej w sprawie Slązka 
Cieszyńskiego i wobec mogących z tego po­
wodu wybuchnąć rozruchów r z ą d  p r a s k i  
p r a g n i e  u c z y n i ć  w s z y s t k o ,  a b y  
u n i k n ą ć  r o z l e w u  k r w i .  Rząd czeski 
oświadcza stanowczo, że dla rozwiązania 
sporu cieszyńskiego zdecydowany jest użyć 
sposobów wyłącznie dyplomatycznych i w tym 
duchu wydane zostały zarządzenia. Podsekre­
tarz stanu Skrzyński wyraził p. Radimsky’e- 
mu swoje zadowolenie z tego oświadczenia i 
zapewnił go, ż© R z ą d  p o l s k i  z e  s w o j e j  
s t r o n y  p o c z y n i  w s z y s t k o ,  c e l e m  
u t r z y m a n i a  p o k o j u  i u ż y j e  w t y m  
c e l u  ś r o d k ó w  a n a l o g i c z n y c h  d o  
t y c h ,  j a k i e  b ę d ą  z a s t o s o w a n e  p r z e z  
p a ń s t w o  c z e s k i e .

O naradach ministrów z przedstawicie­
lami stronnictwa Zgromadzenia narodowego 
czeskiego donosi N arodni PohtiJca: W nara­
dach wzięli udziai również szef sztabu ge­
nera ła  go generał Pelie oraz minister spraw 
zagranicznych dr. Stepaufck. Po tej naradzie 
podkreślono, że delegaeya czeska w Paryżu 
przyjęła zasuuę plebiscytu na Slązku Cieszyń­
skim jako mmejsze złe, że jednakże ze sta­
nowiska .-©publiki czesko-słowackiej plebi­
scyt nie jes t  dopuszczalny. Dzięki temu s ta -?  
nowisku delegacyi czeskiej uzyskali Czesi 
odroczenie ostatecznego rozstrzygnięcia. Obe- 
criie jest rzeczą konieczną przygotować się 
z cala energią do plebiscytu, a ewentualnie 
wprowadzić w życie za ządzenia na wypadek, 
gdyby Polacy usiłowali obsadzić te części 
Slązka Cieszyńskiego, które znajdują się pod 
zarządem repuDliki czesko-słowackiej. Tylko 
w tym wypadku istnieje możliwość zbrojnego 
konfliktu z Polską, o czem jednak w P ra ­
dze m kt nie myśli, Zajmowauo się także 
sprawą Ni ;mców na obszarze Slązka Cie­
szyńskiego, którzy ibędą się musieli opowie­
dzieć albo za Czechami, albo za Polakami. 
N arodni Politiha  zaprzecza również wiado­
mości, jakoby w związku z rozstrzygnięciem 
sprawy . Siązka Cieszyńskiego miał ustąpić 
gabinet czeski.

istniało Sekwestr polskich fiilji banku austro- 
węgierskiego został wkrótce w drodze przy­
jaznej zmieniony w umowę likwidacyjną. 
Dr. Twardowski stwierdza, że zachowanie 
oię rządu austryackiego wobec Polaków wy­
wołało rozgoryczenie i niezadowolenie. 
Wkońcu stwierdza dr. Twardowski, że Rząd 
polski od szeregu miesięcy stara się ułatwiać 
wyjazd polskich obywateli z Wiednia, dwa 
razy w miesiącu odchodzą olbrzymie pociągi 
z obywatelami polskimi i z ich dobytkiem. 
W ten sposób udało się przewieść z powro­
tem do kraju miesięcznie po 6.000 ludzi, 
Na intensywniejszą akcyę przewozową nie 
pozwala brak środków transportowych i 
węgla.' •

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają u- 
rzędowy komunikat, z którego wynika, że 
w miesiącu październiku b. r. dokonaną bę­
dzie generalne rewizya mieszkań wiedeńskich 
przez 200 komisy), przy udziale przedstawi­
cieli rudy robotniczej, Komisye te zbadają 
wszystkie mieszkania, aby stwierdzić, czy 
obcy obywatele zastosowali się do nakazu 
wyjazdu.

lin g i wiedeńskie.
N . fr. Fressc zamieszcza uwagi dr. J u ­

liusza T,-. atdoiiskiego, pełnomocnika Polskiej 
Grownei' K.ou.isyi Likwidacyjnej na temat 
r .g ó w  WisL ńskidi. Wyraziwszy zapatrywa­
nie, ze nak&i wyjazdu w tak Krótkim term i­
nie jeńii zeyi, .surowy i niespołeczny, wyraża 
dr. Twa; do w zdziwienie, że rząd austrya- 
cki m e zwolnił dotychczas majątków obywa­
teli Państw a  Polskiego od sekwesLu, mimo 
licznych urgensów ze strony Rządu Polskie­
go i mimo wyraźnych postanowień traktatu 
pokojowego w St. ( iermain (art. 266). Pola­
cy chcieli sprawę tę uregulować w drodze 
dobrowolnego porozumienia, muszą jednak 
stwierdzić, że rokowania toczące stg od kwie­
tnia dotąd nie wydały żadnych rezultatów, 
trudno zaś żądać, aby obywatele polscy opu­
szczali W iedeń, pozostawiając tam swoje 
oszczędności. Wiedeń uskarża się na niedo­
stateczny dowóz węgla, a równocześnie utrzy­
muje w mocy zamknięcie depozytów polskich. 
Powoływanie się na zajęcie własności austrya- 
ckiej w Zagłębiu Drohobyckiem jest nieuza­
sadnione, gdyż zarządzenie to jako wprowa­
dzone przez władze wojskowe, było prowizo­
ryczne i później zostało istotnie złagodzone 
i zmienione w nadzór państwowy, przyczem 
przyznano Austryi w porównaniu z Niemca­
mi stanowisko uprzywilejowane.

Późniejsze pozorne wprowadzenie po­
nownego sekw estru należy sprowadzić ao 
niejasnej stylisaeyi.

Z polskiej strony uczyniono wszystko, 
aby usunąć niezadowolenie, gdyby takig

D Annunzio wziąi Rjekę.
Ż Rjeki donoszą: Zarząd m iasta został 

w imieniu i przy pomocy władz oddany w 
ręce d’Annunzia. Przeprowadził on zamach 
w porozumieniu z rjeckim  Consiglio Nazio- 
nale i komendantem legionu rjeekiego. D ’An- 
nunzio przybył do pałacu gubernatorskiego 
i rozkazał gubernatorow i P e tta lu g a , aby mu 
oddał, władzę. P etta luga został internow any 
w gm achu gubernatorskim . D ’Annunzio pio- 
klam ował aneksyę Rjeki w im ieniu W łoch.

Idea Nasionale  ogłasza telegram  D’An- 
nunzia z Wenecyi, zaczynający się od słów : 
„Rości padły. Gdy depeszę tg ogłosicie, Rje- 
ka będzie już obsadzona".

Towarzystwa Giovane Italiano, Sursum 
corda, Giovane Fium e wdrożyły energiczną 
akcyę, aby skłonić żołnierzy w Rjece do od­
mówienia posłuszeństwa i doprowadzić w ten 
sposób do tego, aby pozostali w Rjece. Zwła­
szcza zdemobilizowani oficerowie pozostali w 
Rjece i brali udział w akeyi D’Annunzia. 
Gdy w nocy z czwartku na piątek zdezerte­
rowało z w łoskich okrętów wojennych w 
Rjece kilkuset m arynarzy i nie dało się za 
żadną cenę nakłonić do powrotu na okręty, 
Pettaluga ogłosił w piątek rano rozporząase- 
nie zabraniające zgromadzeń ulicznych i wzy­
wające do posłuszeństwa władzom wojsko­
wym. Mimo tego zakazu, rjecki batalion 
„Sursum corda" w ystąpił uzbrojony bronią, 
dostarczoną przez Włochów.

Batalion ten  po pochodzie przez miasto 
udał się przed gm ach gubernatorski i skie- 
rpw ał na gmacb karabiny maszynowe auto­
mobilu pancernego. W arta angielska oraz 
poszczególni żołnierze angielscy zostali przez 
Włochów wyszydzeni i wygwizdani, M anife­
stanci po obsadzeniu pałacu gubernatorskie­
go przez Włochów proklam owali aneksyę 
Rjeki przezW łoehy. Poza nieznacznemu star­
ciami, nie' przyszło nigdzie do większych 
zajść. Dziś zaw inął do portu angielski k rą­
żownik „Cardiff" z 500 żołnierzami m altań ­
skimi. Poiicya sngielska jeszcze n ie  zaczęła 
funkcjonow ać.

Voss. Z tg . podaje z Lugano: W ypadkiem 
dnia we Włoszech je s t wiadomość, ż eD ’Am- 
nunzio na  czele małej grupy grenadyerów  i 
wojsk szturm owych zaopatrzonych w kara­
biny maszynowe i automobil pancerny, w p ią­
tek po południu wkroczył do Rjeki i ogłosił 
aneksyę m iasta. W izbie poselskiej włoskiej 
wiadomość ta zrobiła ogrom ne wrażenie. 
Prezes m inistrów  N itti otrzymawszy tę w ia­
domość, uderzył pięścią w stół i wydał na­
tychm iast polecenie m inistrow i wojny, aby 
szybko stłum ił ten  akt niesubordynacyi. Po­
sła socyalistjcznego M orangorfego, który 
chciał w tej spraw ie wnieść interpelacyg, 
uprosił prezes m inistrów  N itti, aby odroczył 
w niesienie swej interpelacyi na  24 godzin.

Prezes m inistrów  dał wyraz swojemu 
niezadowoleniu z otrzymanej wiadomości 
o wypadkach w Rjece w następujących sło­
wach: „W łochy stoją w obliczu katastrofy 
głodowej. Tego rodzaju zajścia mogą kata­
strofę tę tylko przyspieszyć". D ’Annunzio 
w ostatnich czasach we wszystkich większych 
m iastach w łoskich agitował za marszem na 
Rjekę, urządził on biuro werbunkowe i zbie­
ra ł ochotników w miejscowości Ronchi 
u ujścia Soczy. Z tam tąd ochotnicy ruszyli 
na Rjekę, Dotąd nie je s t wyjaśnione, dla­
czego wojska na  terenie wojennym nie były 
w możności zatrzym ać pochodu ochotników. 
Zdaje się, że wojska regularne a zwłaszcza 
grenadyerzy przyłączyli się do ochotników. 
Dla W łoch ten  zamach stanu jest wobec 
odbywających się w łaśnie rokowań Tittonie- 
go z Lloydem Georgem bardzo przykrym 
epizodem. Dlatego też urzędowe kom unikaty 
osłabiają znaczenie tego zajścia, zapewniając, 
że poczyniono energieźne zarządzenia, aby 
ruch stłum iono i aby pociągnęło winnych 
do odpowiedzialności,

P rasa francuka omawia w tonie iro­
nicznym marsz D’Annunzia na Rjekę, i nie 
przypisuje temu epizodowi żadnego znaczenia. 
Dzienniki ograniczają się przeważnie do za­
rejestrowania wiadomości podanych przez 
prasę włoską i zaznaczają, że ma się tu do 
czynienia z osobistem wystąpieniem D’Aumin- 
zia, któremu to wystąpieniu prasa francuska 
odmawia wszelkiego znaczenia politycznego.

Z Ameryki.
Liberte donosi z Londynu: Republika­

nie Stanów Zjednoczonych zgłosili kandyda­
turę generała Leona Woodsa na prezydenta.

N  Wr. Journal donosi z H a g i: Sonat 
am erykański obradował nad przedłożeniem 
o sojuszu franeusko-am erykańskim  i doszedł 
do rezultatu, że sojusz ten nie narusza in te ­
resów Ameryki. Ponieważ opór republikanów 
skierowany był przeciwko temu sojuszowi, 
wnioskować należy z tego wotum senatu, że 
przeciwnicy W ilsona przy ostatecznem gło­
sowaniu nań traktatem  pekojowym cofną się 
z dotychczasowego stanowiska.

Times twierdzi, że większość poprawek 
wniesionych w senacie w spraw ie traktatu 
pokojowego, została pod wpływem oświad­
czenia Lansinga colnięta. Tylko senator 
Loodge obstaw ał przy swojej propozycyi, 
która domaga się przyjęcia Niemiec do Zwią­
zku narodów, tudzież zawarcia odrębnego 
pokoju A m eryki z Niemcami.

Z Rady szkolnej krajowej.
(Pożegnanie Prezydenta Zoila;^

W dniach od 9 do 12 b. m. odbyły 
się posiedzenia sekcyjne i p lenarne Rady 
szkolnej krajowej, na k tórych powzięto sze­
reg uchwał w bieżących spraw ach szkolnych.

Między innew i uchwalono na  posiedze­
niu sekcyi 1., aby na przyszłość wydać pro­
wizoryczne zarządzenia co do u r l o p ó w  
d l a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h ,  
analogicznie do rozporządzenia M inisterstw a 
W yznan Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego z 28 m aja i y i 9  1. 6268/11. w sprawie 
urlopów dla nauczyciel^szkół średnich. Szcze­
gółowy okolnik w tej sprawie zostanie ogło­
szony w najbliższym czasie.

Z powodu wielkiego napływu podań 
em erytalnych nauczycieli szkół ludowych o 
r e a k t y w o w a n i e  w s ł u ż b i e  uchwalono 
w razie potrzeby dopuszczać ich z reguły do 
zajęcia w szkolnictwie za rem uneraeyą ró ­
wną najniższej klasie poborów tymczasowych 
nauczycieli a reaktyw ow ać całkiem  w yjąt­
kowo.

Na posiedzeniu sekcyi II. dokonano 
między innem i szeregu n o m i n a c y j  na po­
sady nauczycieli szkol średnich i zamiano­
wano przytem po raz pierwszy supienU ę w 
11. polakiem gim nazjum  w Stanisławowie. 
Uchwalono też zapropować M inisterstw u 
W. R. i U. P . kilka te rn  na posady dyre­
ktorów szkół średnich i seminaryów nauczy­
cielskich, tudzież podwyższenie dodatków 
funkcyjnych i relutów  za m ieszkanie dla dy- 
rem orow , podwyższenie rem uneracyj za nau­
kę przedmiotów nadobowiązkowych i dla 
nauczycieli pomocniczych w szkołach śre ­
dnich, podwyższenie rem uneracyj egzammo- 
nowauych zastępców nauczycieli i asysten­
tów tudzież rem uneracyj n a  pomoc kancela­
ry jną  i za stały  nadzór nad filiami.

Na posiedzeniu plenarnem  w dniu 12 
b. m. uchwalono z powodu zmienionych od 
uóiegłego roku szkolnego stosunków poli­
tycznych stosować na razie w szkoiach z ję ­
zykiem wykładowym ruskim  analogicznie 
z m i a n y  p l a n u ,  i m a t e r y a ł u  n a u k o ­
w e g o ,  ogłoszone dla szkół polskich a wy­
pracowanie szczegółowego projektu tych zmian 
powierzono osobnej komisyi.

Dr. M. Janelli odczytał m em oryał w 
spraw ie nowego, proponowanego przezeń 
t y p u  s z k o ł y  ś r e d n i e j ,  nad którym 
przeprowadzono obszerną dyskusyę.

Pro jek t ten będzie osobno ogłoszony 
drukiem.

Na wniosek członka Rady szkolnej 
krajowej, red. Konopińskiego, uchwalono 
jako w n i o s e k  n a g ł y  zwrócić się do Mi- 
n u te rs tw a  W. R. i U, P . z przypomnieniem 
gwałtownej potrzeby u r e g u l o w a n i a  po-  
o o r o w  n a u c z y c i e l i  szkół średnich, 
sem inaryów nauczycielskich i szkół zawodo­
wych i zrównania ich z normami, obowiązu­
jącemu w Królestwie.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
p r e z y d e n t  Z o l l  p r z e m  ó w i ł  na poże­
gnanie w następujące słow a:

„Zamykam to posiedzenie, ostatnie pod 
mojem przewodnictwem — ostatnie pod 
przewodnictwem prezydenta Rady szkolnej 
krajowej — a może wogóie ostatnie. D late­
go pozwólcie Panowie, że dzisiejsze obrady 
zakończę kilku słowami pożegnania.

Objąłem wieeprezydenturg Rady szkol­
nej krajowej lat temu przeszło trzy pod 
przymuspm moralnym, by ratować zagrożony 
posterunek narodowy. Objąłem ster tej nawy 
w czasie nadzwyczaj trudnym, gdy szalona bu­
rza światowa niety lko . nie słabła, ale jeszcze 
ciągle ro°ła. Rosły też i inne plagi. Wzma­
gały się na naszym statku głód i różne1 
braki, przerzedzały szeregi, czeladzi okręto­
wej, a nie było ich kim zastąpić, w korabiu 
odzywały się złowrogie skrzypienie i trzaski, 
a noc, zdawało się, nadchodziła coraz ciem­
niejsza. Sterować trzeba było bardzo ostro­
żnie i wymijać niebezpieczeństwa. Przed 
naszą Magistraturą powstały nowe zadania, 
nieść pomocę pragnącym i łaknącym, chro­
nić i ratować co się drło nauczycielstwo i 
szkołę, a czynić zabiegi częstokroć u takich, 
którzy wcale nam nie sprzyjali, Przy tem 
wszystkiem wyparki polityczne stawiały miae 
jako Polaka w sytuaeyi niejednokrotnie tak 
trudnej, że dymisyę byłbym uważał za pra ­
wdziwe wybawienie, a jednak posterunku 
narodowego nie wolno mi było opuście.

Nareszcie z końcem października roku 
zeszłego zaświtała jutrzeuka swobody, a za 
nią z pośród chmur wyłoniło się wolności 
wschodzące słońce, Lecz równocześnie z 
brzaskiem szaleć zaczęła nurza inna, z no ­
wą siłą, z wichrami od wschodu,

W dniu swobody odsłoniły mi się je ­
dnak jako sternikow i nowe, wielkie rozległe 
horyzonty i zwróciłem ster stanowczo tam, 
gdzie w oddali dostrzegłem  cudną przystań, 
zbawienie, szczęście Ojczyzny na przeóaeze- 
niu, sprawiedliwości i miłości oparte. Inn i 
jednak, którzy na pomośc.e sternika ni« sta­
li i przystani tej nie dojrzeli, zaczęli sze­
mrać, pytać, dlaczego stern ik  tak kieruje, nie 
wierzyli i nie ufali mu.

Spotykałem się z coraz silniejszą opo­
zycją. Znaczny odłam prasy zaatakował me 
zamysły, nauczycielstwo w stowarzyszeniach 
zrzeszone, zaczęło się zwracać przeciw mnie 
i Radzie szkolnej krajowej, M inisterstwo m il­
czało, posłowie z Galieyi wschodniej zażądali, 
bym się wobec nich usprawiedliw ił —  wresz­
cie i w Radzie szkolnej krajowej odezwały 
się głosy, z których przebijał się brak peł­
nego zaufania.

W ytrw anie jednak na posterunku nie 
było już więcej, jak za .czasów austryaakich 
obowiązkiem narodowym -  ustąpić mogłem — 
i dlatego w ysnułem  konsekwencyę z osta­
tnich faktów i podałem się do dymisyi, któ­
rą  p. M inister przyjął. Za dni kilka oddam 
ste r tej naWy innem u sternikowi.

Ustępuję zatem — ale ustępuję z silną 
w i a r ą ,  że kierunek, który wskazywałem, 
jest dobry i właściwy, że w nim  jes t po­
stęp, w m m  ludzkość, w nim  dobro Rzeczy­
pospolitej.

Mam też i niejeden powód do z a d o ­
w o l e n i a ,  a naw et do r a d o ś c i :  Oto Rząd 
polski zasadniczo kierunek mej polityki 
szkolnej obecnie pochwala i zm .em ać go nie 
zamierza. Myśl pojednania i zgody między 
dwoma narodam i, które jeszcze niedawno 
bratnią krew wzajemnie przelewały, coraz 
więcej zyskuje zwolenników — ta  myśl ugo­
dowa, która była hasłem  mego zadania i 
której stonowaniem, jak sądzę, służyłem naj­
lepiej swej Ojczyźnie. — Cieszę się także, 
że od czasu, odkąd burza wojenna oddaliła 
się od Lwowa na dalekie fronty, a Rada 
szkolna krajowa od kilku miesięcy podjąć 
m ogła wreszcie norm alne swe funkeye, p ra­
cuje się tntaj z niezwykłą energią i ochotą. 
Zmniejszają się nagromadzone z la t kilku 
wojennych zaległości, dziennik urzędowy 
przynosi zmiany niezbędne w planach i pro­
gram ach naukowych, wprowadza się nowe 
Książki dla szkół ludowych, reform a szkół 
średnich zajmuje znaczną część posiedzeń, 
wydaje się zarządzenia na czas przejściowy 
itd. ltd. — a praca ta  mimo braku sił do­
statecznych postępuje już w wiciu działach 
szybko, Jakby wszyscy czuli, że za Rządów 
Rzeczypospolitej należy rychło odrobić to, 
co wojna i dawne stosunki polityczne wy­
rządziły szkód w szkole i w adm inistraeyi 
szkolnej. Wreszcie cieszy m nie osobiście i 
to, że powracam do zawodu, do którego je ­
stem przygotowany pracą la t przeszło trzy­
dziestu, który daje tyle zadowolenia, a ao 
którego powrót, kto wie, czy byłby jeszcze 
kiedyś możliwy.

Krzepię się także nadzieją, że i ci, tu 
mnie niedawno zwalczali, może wkrótce 
nabiorą innych sądów o działalności Rady 
szkolnej krajowej l j ej  prezydenta, gdy prze­
czytają sprawozdanie z trzech lar. ostatnich, 
ten przegląd pracy dokonanej wśród cierni 
i kolców — tan  rzut oka na historyę „siacyi 
ratunkow ej" — jak ktoś nazwał Radę szkolną 
krajow ą w czasie wojny — której nie dostar­
czono jednak ani obsługi, ani lekarstw , ani 
narzędzi i opatrunków, a k tóra mimo to n ie­
jedno zdziałała,

A le z temi myślami i uczuciami w isry, 
radości i nadziei łączą się w dz.wne akordy 
także i inne jeszcze: szczery sm utek i żal,
Wszak opuszczam pracę, do której mimo 
trudów, znojów i przykrości przylgnąłem  — 
opuszczam Instytucyę oświatową, z k tóra 
przeżyłem wielkie historyczne chwile —* 
upuszazam takich Koiegow i Wspó.rpracown,



ków, których cenię wysoko, z którymi myślę 
podobnie i zaprzyjaźniłem się szczerze. W a s : 
tę pracę, tę  Instytucyę ze wszystkiemi jej 
rozgałęzieniami i tych W spółpracowników 
żegnam z szczerym żalem...

W reszcie jedno jeszcze uczucie silniej 
w tej chw ili pożegnania w ystępuje: .Oto 
p r a g n i e n i e  i g o r ą c e  ż y c z e n i e ,  aby 
naszą szkolną adm inistracyą i naszą szkołą 
kierowano jak  najlepiej, aby one k ładły 
podstawy do m oralnie i fizycznie zdrowego 
wychowania młodzieży, by z naszej szkoły 
wychodziły wielkie serca i wielkie duchy na 
upodobanie Bogu, na korzyść ludzkości i dla 
dobra naszej Ojczyzny!

To życzenie niech będzie w tej Badzie 
szkolnej krajowej, którei miałem zaszczyt 
przewodniczyć, ostatnim  wyrazem mych trw a­
łych uczuć!

Po przemówieniu prezydenta, które 
przyjęto gorącem aplauzem zabrał głos im ie­
niem  autonomicznych członków Bady szkol­
nej krajowej hr. Leon P iniński, podkreśla­
jąc  na wstępie wielbi i szczery żal, jakim  
przejęci są wszyscy członkowie Bady szkol­
nej krajowej z powodu ustąpienia czcigodne­
go swego prezydenta. Mówca uprzytom nił 
zebranym wyjątkowo trudne warunki, wśród 
których prezydent Zoll objął nawę szkolni­
ctwa galicyjskiego, — nadm ienił o pośw ię­
ceniu, z jakiem  rzucił swą ukochaną kate­
drę, aby poświęcić się pracy nad dobrem 
narodowego szkolnictwa. W pracy tej, uwień­
czonej wieloma sukcesami, napotykał prezy 
dent Zoll na mnóstwo cierni, w ytrw ał w niej 
jednak przez długi czas, mimo że doznawał 
przykrych ataków ze strony ludzi o odm ien­
nych poglądach politycznych. Szczere i po­
wszechne uznanie należy się prezydentowi 
Zollowi, który sam posiadając wysoką kul­
turę i w ykształcenie, utrzym ywał na wyso­
kiej wyżynie pojęcie o znaczeniu wychowa­
nia publicznego. Bada szkolna krajowa re­
prezentow ała pod rządami prezydenta Zolla 
wysoką powagę w społeczeństwie,

Taką w inna mieć ona i w przyszłości. 
Mówca podkreślił wreszcie wdzięczność, jaką 
dla ustępującego prezydenta żywić winno 
społeczeństwo za w ielkie i zacne serce, k tó ­
re okazywał całemu nauczycielstwu, z którem  
razem cierpiał i bolał, gdy ono doznawało 
cierpień i bólów.

Zapewnieniem szczerej przyjaźni dla 
ustępującego prezydenta zakończył mówca 
swe przemówienie, przyjęte również okla­
skami.

N astępnie krajowy inspektor szkół, 
radca Mieczysław Zaleski, pożegnał ustępu­
jącego prezydenta im ieniem  wszystkich funk- 
eyonaryuszy Bady szkolnej krajowej;

Mówca przedstaw ił pam iętny okres 
działalności prezydenta Zolla,, jego usilną 
i w szechstronną pracę i jego zasługi dla 
szkolnictwa i nauczycielstwa.

W yznając zasady najdalej idącej tole- 
rancyi, zupełnej bezstronności i bezwzględnej 
sprawiedliwości, g łosił .je nietylko słowem, 
lecz stw ierdzał czynem, bron ił ich konse­
kw entnie i pozostał im stale wierny.

Nie okazywał upodobania lub. uprze­
dzenia do pewnego rodzaju szkoły, lecz ro­
zumiał i trafn ie  oceniał znaczenie, wartość 
i potrzebę szkół wszelkiej kategoryi, to też 
rów nie życzliwą opieką otaczał szkoły ludo­
we, jak średnie i zawodowe^

W ielką zasługę ustępującego prezyden­
ta jest to, że całą uwagę i pracę Bady szkol­
nej zwrócił w kierunku wychowania i nauki, 
akcentując z naciskiem , że działalność na­
ukowa i wychowawcza jest i pow inna być 
głównem  zadaniem każdej władzy szkolnej.

W dalszym ciągu podniósł mówca 
uprzejmość, serdeczność i szeąerą otwartość 
prezydenta w stosunkach służbowych wobec 
całego nauczycielstwa, jego zabiegi o wy­
znaczenie właściwej roli adm inistracyi tudzież 
o podniesienie znaczenia stanow iska i dzia­
łalności inspektorów  szko'nyeh,

Całem swojem postępowaniem  zjednał 
sobie prezydent Zoll serca wszystkich.

Życząc, aby dalsza praca naukowa, 
k tórą na nowo podejmuje, przyniosła chlubę 
polskiej nauce i wyszła na  pożytek Ojczyzny, 
zakończył przemówienie swoje stw ierdzeniem , 
że działalność prezydenta Zolla zapisze i oce­
ni historya, nie chwila i prądy obecne.

O wyrok historyi zaś ustępujący prezy­
dent może być zupełnie spokojny

W ycieczka prasy.
(Telefonem od naszego specyalnego sprawo- 

zdawcy),

S tan is ław ó w , 13 w rześnia 1914,

Dziennikarze po wyjeździe ze S tanisła­
wowa, gdzie spotkało ich bardzo owacyjne 
przyjęcie ze strony przedstaw icieli ludności 
i władz, rankiem  13 b. m. w sobotę zdążali 
w jedną z prześlicznych stron Jarem cza i 
W orochty. Po drodze w Chrypiinie widać, nie 
tak  łatw e do usunięcia ślady wybuchu amu-

nieyi, który pociągnął za sobą duże ofiary 
w ludziach i m ateryale. Dziś urząd stacyjny 
i m ieszkania kolejarzy mieszczą się w wago­
nach, oczekując lepszych czasów, odbudowy 
dworca, zadowalając się na razie tern, co losy 
dały.

W Nadwornie
oczekiwało dziennikarzy grono osób ze sta­
rostą Golińskim, który wziął udział w dalszej 
jeżdze w obrębie swego powiatu. Jedziem y 
co chwila przez m osty i w iadukty, każdy o 
swojej specyalnej historyi i wojennych przej 
ściach. Od r. 1914 wybuchu wielkiej wojny, 
tu każdy objekt kolejowy nosi ślady ciężkich 
przejść, a ostatnio zawierucha wojenna ruska 
pozostawiła też nie mniejsze ślady, jak te, 
które się widzi na wschód od Lwowa.

Mijamy kilka staeyj i dojeżdżamy do

Delatyna.
Jest on zniszczony zupełnie, saliny 

sp a lo n e , zakład kąpielowy w gruzach. Już 
dojeżdżając do s ta c ji z okien wagonu widać 
dokładnie zniszczenia; i  osady tej, położonej 
tak cudnie, pozostały nagie sterczące komi­
ny. Przejeżdżających dziennikarzy polskich, 
na wiadomość o zbliżającym się pociągu, 
garstka mieszkańćów, co tu  szczęśliwie prze­
trw ali inwazyę ruską, postanow iła powitać. 
Na dworcu więc zjawiło się kilkanaście pań 
i panien, a każdy z dziennikarzy dostał p ię­
kny bukiet kwiatów., W ywiązała się ożywiona 
rozm owa, w której mieszkańcy podnosili to. 
co ich boli, dziennikarze zaś podzielali się 
wiadomościami z Polski, bo do tej połaci 
kraju rzadko kiedy docierają gazety i lnfor- 
maeye.

Dziennikarze szybko czynią notatki, czas 
jechać dalej.

U stóp wału kolejowego pieni się P ru t, 
gdy pociąg zwalnia biegu, słychać szum wo­
dospadów, porozrzucanych tu i ówdzie po 
spadzistem łożysku rzeki.

Jaremcze.
Przy wjeździe na tę stacyę, ciśnie się 

dużo wspomnień z czasów przedwojennych, 
kiedyto Jarem cze było wielkiem miejscem 
klimatyeznem. Każdy pociąg przywoził wów­
czas naszych letników, a tłum y osób uważały 
sobie za puukt honoru być przy każdym no­
wym napływ ie wycieezkoweów i letników. 
Jakaż teraz różnica! Pociąg nasz wjeżdża 
przed zburzony dworzec kilka zaledwie osób 
wychodzi na spotkanie. Nie dziw, bo w Ja- 
remezu ostały się i to cudem praw ie tylko 
pięć w ill inne w czasie odwrotu ruskiego 
poszły z dymem. Buiny porosły burzanami, 
gościniec zazielenił się traw ą, bo mało kto 
na nim  jeździ. Taka tu bezgraniczna pustka, 
taka cisza, że tylko zdała siychać szum P ru ­
tu i dalekie bicie o żelazo młotów, przy ro­
botach około wykończenia mostu. Idziemy, 
by go oglądnąć, a nasz przewodnik nadradea 
F leeh  i inż. Dziekański udzielają fachowych 
wyjaśnień. I  znów po krótkim  postoju rusza­
my dalej.

W Mikuliczynie
na spotkanie przedstawicieli prasy wychodzą 
delegaci miejscowej ludności inż. Jaw orski i 
Paw eł Mikos, komisarz rz. gminy i z całą 
gotowością na pytania udzielają wyjaśnień 
co do stosunków miejscowych.

Po krótkim  postoju odbywa się jazda 
dalej przez

Worochtę do Woronianki
to jest do punktu, gdzie naznaczona jest gra­
nica Bumuńska. Około godziny spędzzamy 
tu na zwiedzaniu objektów kolejowych i czę­
ści tunelu, który łączy z dem arkacyjną lin ią 
rum uńską,

Odjazd z W orochty następuje około go­
dziny 3 p południu, a przyjazd z powrotem 
do Stanisław ow a po godz. 7 wieczorem.'

Na dworcu w Stanisławowie pow itał 
przybyłych zastępca dyrektora kolei p. Waw- 
rzeszkiewicz i zaprosił dziennikarzy do obej- 
rżenia gmachu dyrekcyi kolejowej.

O godz. 8 3 0  odjechał speeyalny pociąg 
przez Lwów do Bełżca, gdzie nastąpi w n ie­
dzielę rano dalsze zwiedzanie objektów kole­
jowych w okręgu dyrekcyi radom skiej.

Przyjazd do Lublina spodziewany jest 
.w niedzielę po południu.

S i, Zachariasiewicz,

O kościół w Nisku.
Do niezliczonych szkód, jakie przynio­

sła ze sobą wojna, jedną z najdotkliwszych 
tragedyj dla ogółu mieszkańców danej oko­
licy jest zburzenie kościoła pociskami ar­
m atnim i. W tern sm utnem  położeniu są mie­
szkańcy m iasta N iska. Lud biedny osiadły 
na piaskach i sam wojną bardzo zniszczony, 
nie je s t w mocy o w łasnych siłach dźwignąć 
i odbudować to, co zniszczyła wojna,

Od roku 1915 sterczą w Nisku ruiny 
pięknej przedtem  świątyni Bożej i niem a 
sposobu, by  ją  własnymi funduszami odre­
staurować. To też — uie bez w ahania — 
wyciągamy ręce do miłości braterskiej i ofiar­
ności Bodaków. Pomóżcie nam  Jeśli hasło 
„Batujmy dzieci1* nie ma być tylko czczym, 
m ateryalnym  apelem do ofiarności ogółu, 
należy hasło to zastosować przedewszystkiem 
tam, gdzie wojna zburzyła Dom Boży. Nie 
tylko bowiem daram i am erykańskim i i po­
praw ą stosunków bygienieznych powinniśmy 
ratow ać dorastającą młodzież. Należy dostar­
czyć jej także straw y m oralnej.

Bozpoezęliśmy już restauraeyę kościoła 
i ua ten  cel przy pewnym wysiłku zebrali­
śmy między sobą około 200 000 kor. Potrze­
ba jeszcze około 500.000 kor. a na to nas 
już nie stać.

Na inną pomoc, oprócz na, w łasne siły 
i na ofiarność zacnych i rozumnych Boda­
ków, liczyć w tej chwili nie możemy. Ojczy­
zna wielka i bogata, lecz Bząd polski po­
mocy na razie w dzisiejszych stosunkach 
nam nie udzieli. A trudno czekać dłużej. 
Czas najwyższy, by umieszczony w budynku 
tamtejszego „Sokoła* kątem  Chrystus Pan, 
znalazł Swe właściwe mieszkanie w odno­
wionej św iątyni. Liczymy, że odezw n in ie j­
szy, Oczekujemy zatem rychłej i obfitej po­
mocy od wszystkich tych, którzy doniosłość 
tej spraw y należycie oceniają. Pomoc p ie ­
niężną prosimy nadesłać pod adresem : sta- 

: rostwo w Nisku.
Każdy datek będzie urzędownie zareje­

strowany i obrócony wyłącznie na cel bu­
dowy kościoła.

Za ściślejszy Komitet budowy!
J a n  Dauksza w. r. 
starosta  w Nisku.

K s, Gerard K ielar  w, r.
Ekspozyt w Nisku.

M ichał Gottwald w. r, 
Pełnom ocnik dóbr w Nisku.

Ja n  Magenheimer w. r.
Burm istrz w Nisku.

K R O N I K A .

Lwów, 15 torześnia 1919 

Kalendarz.
W t o r e k :  16 września.
Bzym. kat.: Ludmiły.
Gr k a t . : A nty ma.
S łow iańsk i: Sędzisława.
Wschód słońca o godzinie 5 min, 39 

rano, zschód o godz. 6 min. 14 wieczorem.
Tem peratura o godzinie 12 w południe 

+  23 Cel.

— N acze ln ik  P a ń s tw a  wyjechał w 
piątek na fron t wschodni. W podróży 

zatrzyma się Naczelnik w Suwałkach i w 
W ilnie.

— Nowy podsekretarz stanu. Naczel­
nik Państw a postanowieniem z dnia 1 b. m, 
zamianował inż. H enryka Dudka podsekre­
tarzem stanu  w M inisterstw ie robót pu­
blicznych.

— Ministerstwo ochrony pracy i Opie­
ki społecznej w Warszawie gorliw ie przygo­
towuje teren  dla przeprowadzenia tych reform, 
które w przyszłości wykorzenić maią posiane 
przez wrogów chwasty. Sekcya IV. m iano­
wicie za impulsem swych kierowników, skrzę­
tn ie  zbiera odpowiedni m ateryał, by zorga­
nizować w arstaty pracy dla n ieletnich i umo­
żliwić im  zarobek nieprzekraezająey ich sił 
fizycznych.

Gdy staną sale zajęć, bursy, gdy rekre- 
atorya niedzielne przyciągną wałęsającą się 
drużynę rozrywką pouczającą, dziecko ulicy 
przestanie w chłaniać zarodki przedwczesnego 
zepsucia, którego tak sm utnych cyfr dostar­
cza statystyka przestępstw . Typ ulicznika 
miejskiego przejdzie do archiwów obciążają­
cych tych, co mu w ydarli możność oświaty
i bytu norm alnego.

Zanim każda rodzina nauczy się ota­
czać je  należytą opieką, dziecko polskie w in­
no przejść pod kierunek społeczny, by zro­
zumieć obowiązki, których mu dotąd n ik t 
nie wskazywał.

— Wewnętrzne sprawy Małopolski.
W sobotę odbyło się u Generalnego D elega­
ta Bządu dr. Gałeckiego posiedzenie, trw a­
jące z m ałą przerw ą przez dzień cały. W po­
siedzeniu wzięli udział posłowie sejm owi: 
Abrahamowies, Adam, Baworowski, Dębski, 
G łąbiński, Koliseher, Osuchowski, Serwa- 
towski, Skarbek, Stesłowicz i Zamorski, oraz 
W icem inister skarbu Byrka, wiceprezydent 
krajowego urzędu odbudowy Korasadowicz, 
radca N am iestnictwa Barański, inspektor po­
mocy rolnej Janow ski, prezes komisyi roz­

działu drzewa M aślanka, zastępca dyrektora 
Okręgowego Urzędu Zdrowia dr. Udziela i 

prakt. Balcer. Omawiano spraw ę uruchom ie­
nia gospodarstw  i odbudowy domostw, tu ­
dzież aktualue sprawy adm inistracyi krajo­
wej.

— J E . k s . Arcybiskup BilczewskI
złożył na ofiary na  Górnym Slązku 2000 
koron.

— Rada gminna w K o z ło w Ie  na po­
siedzeniu swem, odbytem duia 8 w rześnia 
1919,[nadała tamtejszemu ks. kanonikowi Ma- 
ryanowi Szamocie w uznaniu jego zasług pu­
blicznych, honorowe obywatelstwo m iasta 
Kozłowa,

—  Z m a g is t r a tu .  Z dniem 15 b. m. 
wydzielam Urząd najm u z departam entu I. 
i przydzielam go do departam entu VI. m agi­
stra tu  (plac H alicki 10), dokąd też należy 
się zwracać we wszelkich spraw ach dotyczą­
cych tegoż urzędu. ]Seumann w. r.

— (mre)  O żyw iły s ię  u lic e  naszego  
m ia s ta . Dzisiaj przed godziną 9 rano tysią­
ce młodzieży obojga płci dążyły do szkół, 
wesołe i roześmiane, opalone, z rum ieńcam i 
na twarzyczkach, pokrzepione na wywcza­
sach w akacyjnych , w koloniach i półko­
loniach.

Otwarły się szeroko na ich przyjęcie 
gościnne w rota odczyszczonych i odnowio­
nych budynków szkolnych, gdzie grona n au ­
czycielskie pod kierunkiem  dyrektorów za­
kładów przygotowały się na nową kam pa­
nię, tak ważną i znaczącą wobec przym uso­
wego bezrobocia ubiegłego roku szkolnego,..

Bok szkolny rozpoczęty, a towarzyszą 
mu życzenia całego społeczeństwa, by przy­
niósł on jak największe korzyśei licznym za­
stępom przyszłych obywateli Państw a P o l­
skiego.

Dziatwa wypoczęta, z zapałem przystą­
pi do nauk, odwdzięczając się ' w ten sposób 
za wszystkie dobrodziejstwa, które dla niej 
zdziałano,

— Pojednanie Stolicy Apostolskiej 
z włoskim rządem. N . W . Journal donosi 
z Lugano: W kołach rzym skich tw ierdzą, że 
między W łocham i a Stolicą A postolską na­
stąpiło pojednanie. W rokow aniach między 
prezesem m inistrów  T ittonim  a ks. Gaspa- 
rym ustalono główne punkty porozumienia: 
Bząd włoski uzna snw erenność Papieża, a 
natom iast Papież zrzeknie się obszarów da­
wnego państw a kościelnego.

— Po zamacha czeskim. Prager la g -  
blatt podaje, że arcyks. F ryderyk  i ks. Zden- 
ko LobkoTitz zostali uwolnieni. Także i inni 
aresztowani — z wyjątkiem  kierow nika dru­
karni Bonifacego — mają być uwolnieni.

— Kurs korony. N . I r .  Presse do­
nosi pod datą 12 września, że kurs korony 
obniżył się znowu z 9 na 8 50 ct. Czesko- 
słowacka korona notowaną była bez zmiany, 
t. j. 15, m arki niem ieckie podniosły się 
z 21 na 22.

— Sprowadzenie wód Loary do Pa­
ryża. Bada m unicypalna zajmuje się proje­
ktem  doprowadzenia do Paryża wód Loary, 
które byłyby odprowadzone z miejsc między 
Newers i Gyen. W razie urzeczyw istnienia 
tego projektu uzyskanoby 1 200.000 m. kub. 
wody dziennie, zatem zapas taki, k tóryby 
mógł obsłużyć obfieie nietylko Paryż, ale 
całą jedo okolicę.

— Sprawa węglowa. N . fr. Presse 
donosi z Morawskiej O straw y : Międzykoali- 
eyjna komisya węglowa usta liła  zasady we­
dle których węgiel wydobyty z zagłębia 
ostrawsko - karwińskiego, górnośląskiego i 
dąbrowskiego, ma być rożdzielony między 
te  kraje, które już w roku 1914 z tych re­
wirów węgiel pobierały.

Zasady te  będą przedłożone rządowi 
czesko słowackiemu, polskiemu i niem iec­
kiem u do zaaprobowania względnie do wy­
rażenia opinii. Przedstaw iciele niemieccy nie 
wzięli udziału w tern posiedzeniu a nadto 
odmówili oni udziału w dalszych obradach 
komisyi.

—  Ucieczka więźnia. Ksenia Kowal, 
rodem z Małkowie, pow. Przem yśl, przez 
Sąd okręgowy w Przem yślu, badana i wyro­
kiem I. instaneyi z dnia 19 lutego 1919, 
N r. 2089/19 za zbrodnię kradzieży na l 1/, 
la t ciężkiego więzienia zasądzona, um knęła 
o godzinie 7 wieczorem dnia 9 września br. 
z drogi, wracając z roboty polnej w Sokol­
nikach. Opisanie osoby: wiek 21, stan  wol­
ny, religia gr. kat., wzrost 168, budowa 
eiała silna, tw arz owalna, cera tw arzy zdro­
wa, włosy eiemnoblond, czoło wysokie, brw i 
ciemne, oczy piwne, nos proporcyonalny, 
usta szerokie, zęby zdrowe, broda owalna, 
mowa polska i ruska.

— Konia karego z wozem, pocho­
dzącego z kradzieży, zakwestyonowano wczo­
raj na placu B ernardyńskim , woźnicy Moj­
żeszowi Spielbergowi ze Zbaraża. Przy spro­
wadzonym napolicyę, znaleziono ru sk ą k a rtę  
na konia, oraz portfel ze 138 kor. W obec



splątanych zeznań co do czasu kupna i m iej­
sca nabycia konia i w o j u , zamknięto go d o  
aresztu, konia zaś z wozem oddano komisa- 
ryatow i dzielnicy II. do przechowania,

— K ra d z ie ż  w ła ź n i. P. E. Esteino- 
wi w czasie kąpieli skradziono w łaźni przy 
ul. Bóżniczej portfel z 2.900 kor.

— D w óch  szp iegów  u k ra iń s k ic h  are­
sztowała wczoraj żandarm erya w pociągach 
idących od lin ii frontu. Jeden  odpowiednio 
ucharakterozow any, przebrany był za zakon­
nicę, drugi zaś w m undur podporucznika wojsk 
polskich.

— O szustw o n a  w ie lk ą  s k a le . Wczo­
raj wieczorem aresztowano niejakiego E rn e ­
sta M tillera, 1. 31, praw nika, rodem z Bły- 
szczywód, w pow. żółkiewskim, Aresztowany, 
syn właściciela folwarku w Błyszczywodach, 
bawiąc się wesoło we Lwowie, naciągał 
oficyalistów pryw atnych na kaucye, składane 
celem objęcia posad w jego rzekomych do­
brach. Ofiarą oszusta p a d li: p. Jan  Pepło- 
wski, ekonom, dając mu a conto mającej 
być złożoną kaucyi 5.000 kor., kwotę 3.fc>00 
kor. i p. A ntoni Standt, leśniczy, ekładająe 
mu 3.600 kor. również na kaucyę 5000 kor. 
jako zadatek, po spisaniu z nim  kontraktu 
służbowego w kancelaryi adwokackiej dr. 
Gwozdeckiego.

Przed objęciem obowiązków w Bły- 
szczywodaeh. polecił im M iiller wyszukanie 
kupeów na 160 sągów drzewa, o których, 
nie przeczuwając nic złego, postarali się ci 
oficyaliści w osobach kupców: Tomasza Żmija, 
Jana  Jeża i Antoniego Lissona, dorożkarza, 
ktpry  również przystąpił do spółki. Spółka 
ta  złożyła M ullerowi 11.000 kor. zadatku. 
Otrzymawszy pieniądze oficyalistów, rozesłał 
za końmi i fikcyjuymi interesam i, kupcom 
zaś polecił udać się do Żółkwi, gdzie m iał 
przybyć, sam zaś rzeczywiście poszedł hulać. 
Oficyaliści, po załatw ieniu jego interesów, 
n ie  mogąc go nigdzie znaleść, udali się do 
Błyszczy wód, gdzie dowiedzieli się smutnej 
prawdy, iż pryncypał ich nie je s t w łaścicie­
lem dóbr, tylko synem właściciela folwarku, 
utracyuszem, którego rodzice wydziedziczyli, 
polecając im wręcz kazać aresztować syna, 
za którego czyny nie odpowiadają.

Po powrocie do Lwowa dzięki gorącz­
kowym poszukiwaniom pięciu poszkodowa­
nych, udało się wyśledzić i oddać w ręce 
policyi. M iiller na inspekcyi odmówił zeznań, 
oświadczając iż złoży je w sądzie. Przy oso­
bistej rewizyi znaleziono przy nim  tylko 
1 440 kor., banknot na 100 mk. i losy pol­
skiej pożyczki wojennej. W śród papierów 
kontrak t umowy zawartej z p. W itoldem 
Kamieńskim, rządcą dóbr, za złożeniem k a u ­
cyi 6,000 kor., bilet Leona M etha potw ier­
dzający odbiór kwoty 1.700 kor. na sprawę 
z Salomonem Klangiem, 5 czystych blankie­
tów legitym acyi, wydanych przez zarząd 
gm iny Kulparkowa,. oraz przedartą przepust­
kę na nazwisko Karola Róże, sierżanta od­
działu automobilowego upraw niającą na 
podróż autem do Żółkwi.

Schwytanego oddano wczoraj do are ­
sztów policyjnych.

— U m ysłow o  c h o rą , A nnę Sumara, 
la t 25, rodem z W ielko pola, błąkającą się 
po ul, Teatyńskiej, bez opieki i środków do 
życia, oddano wczoraj do aresztów policyj­
nych. celem odesłania jej do m iejsca ro­
dzinnego.

— W  tr a m w a ju  K — D , idącym z 
dworca, skradziono ouegdaj z tylnej kieszeni, 
spodni p. M arcelemu Rychlińskiem u z Horo- 
żany portfel z 5486 kor,

Firma J n l iu s z  W eiss, Gen. P rzedsię­
biorstwo Tow. Akc. Roessem ann i Kiihne- 
m ann, we Lwowie subskrybow ała w swojem 
imieniu K 30.000 Polskiej Pożyczki Państw ., 
zaś w im ieniu swojego Tow. K 250.000, 
razem K 280.000. Obie subskrypcye usku­
teczniono w Banku Przem ysłowym  we Lwo­
wie i Krakowie.

Nowe k la m ry  d la  ru sz to w a ń  b u d o ­
w lan y ch  w ilości 5.000 kg. posiada do bez­
zwłocznej dostawy firma Juliusz W eiss we 
Lwowie, Potockiego 26.

LOKOMOBILĘ PAROWĄ H ofherra i 
Schranza, ok. 25/35 konną, zbudow. w r. 
1902, przewoźną, mało używaną, w bardzo 
dobrym stanie — posiada do bezwlocznej 
dostaw y: F irm a  J u l i u s z  W e i s s ,  we Lwo­
wie, ul. Potockiego 1. 26,

S P O R  T .

Zaw ody fo o tb a lo w e  odbyte wczoraj 
na boiskach T. Z. R. i Pogoni zgromadziły 
tysiące publiczności, która przy przecudnej 
pogodzie śledziła każdy najdrobniejszy szcze­
gół pięknej gry naszych najlepszych drużyn 

wielkiem  zajęciem. Zawody zasługują na
z

obszerniejsze sprawozdanie, które odkładamy 
do jutra.

Dziś podajem y wyniki.
W brew oczekiwaniu lwowskich kół 

sportowych, zwyciężyły drużyny lwowskie 
w obu spotkaniach.

„C zarniu biją „W isłę" w stosunku 3 :2  
(2 :1 ) , „Pogoń* zwycięża swem błyskawicznem 
tempem gry  najlepszą drużynę polską „Cra- 
covię“ w stosunku 4 :3  (4 :0 ) . (sm )

R e p e r tu a r  T e a tru  m ie jsk ie g o .

Poniedziałek, 16 września, o godz. 7 
wieczorem „P tasznik", operetka w 3 aktach 
Zellera.

W ia d o m o śc i te a t r a ln e .  Na poniedzia­
łek zapowiada repertuar operetkę Zellera 
„P tasznik", która cieszyła się zawsze w iel­
kiem powodzeniem z powodu swej pięknej 
i obficie melodyjnymi pom ysłaur' wyposażo 
nej muzyki. — Dzieło Zellera odznacza się 
nie przeciętną w artością kompozytorską i 
przewyższa wiele operetek najnowszych swo­
ją  w artością muzyczną.

Obchód na W oli.
W niedzielę, 7 b. m. od godz, 6 rano. tłum y 

ciągnęły poprzez szeroką i długą ulicę Wolską 
ku szańcom, gdzie przed 88 laty rozegrał się 
ostatni akt bohaterskiego porywu narodu ka 
wolności.

Dziesiątki tysięcy ludności szły n ie­
przerwanym  sznurem, zajmując miejsce na 
kilometrowej prawie przestrzeni od nowego 
kościoła na Woli ku starym  murom kościółka, 
otoczonego wałami, na których padł jen. 
Józef Sowiński, ostatni bohaterski obrońca 
stolicy.

Była w tej niedzielnej uroczystości na 
Woli przedziwna, mocna radość. Tryskała 
z oczu tych zastępów robotników i rzem ieśl­
ników, którzy nieśli mnóstwo sztandarów 
swych organizacyi, setek kobiet oraz dzie­
weczek, które w bieli wyruszyły przy świę­
tych obrazach i chorągwiach braetew nych i 
dzielnych oddziałów wszelkiej broni armii 
naszej, które w szyku wspaniałym  pośpie­
szyły pokaźnie, aby hołd złożyć szlachetnem u 
wojownikowi.

Szczególnem zrządzeniem, jednym z g łó­
wnych organizatorów uroczystości b? ł pro­
boszcz wolski, ks. kan, Popławski, prawnuk 
fundatora kościółka, przy którym  . rozegrała 
się tragedya oddania Woli, i — wnuk jen. 
Sowińskiego. Pradziad w niósł tę świątynię 
ku chwale Stwórcy, dziad w obronie tej 
placówki dał życie, wnukowi zaś dane było 
odprawiać msze święte w tej historycznej 
św iątyni i przypomnieć żołnierzom, jakim  to 
żołnierz polski być winien.

Uroczystość rozpoczęto w nowym ko­
ściele św. S tanisław a na Woli. Świątynię
0 godz. 9 rano zapełniono do ostatniego 
miejsca. Kiedy się ofiara święta wewnątrz 
odprawiała, pod murami świątyni o szlache­
tnych, strzelistych wieżach, zbierał się pochód. 
Stanęły więc oddziały sokolskie, delegacye 
wszystkich oddziałów straży ogniowej ze 
swymi kapitanam i i orkiestrą, cykliści w 
m undurach i na maszynach, cechy bodaj 
wszystkie, szkoły i ochrony wolskie, robo­
tnicy z pod sztandaru O. Z. R., członkowie 
tow. „Rozwój", grupy kupców.

Po Mszy św. wyruszył pochód barwny 
ku szańcom wolskim. Szedł przodem hono­
rowy patrol konny, za nim  setki dziewcząt
1 kobiet w bieli przy feretronach i chorą­
gwiach, orkiestra pod wodzą p. Sielskiego, 
delegaeya pracowników tramwayowyeh ze 
sztandarem  i grupa sędziwych weteranów 
z r. 63, Za nimi oddziały wojska : szwoleże­
rowie, baterye artyleryj, oddziały piechoty. 
Kilka orkiestr naprzem ian grało  pieśni
nasze,

Około godz. 11 przed poł. przez przy­
braną w chorągiewki o barw ach polskich 
aleję cm entarną do starego kościoła na Woli 
przeszło duchowieństwo i delegacye. Przybył 
ks. nuncyusz Ratti z ks. arcybiskupem Ry- 
szkiewiczem, liczni członkowie kapituły, za­
stępcy wodza naczelnego, jen. Jacyna i jen. 
T rzaska-D ursk i, kom endant m iasta pułk.
Zawadzki, delegaeya oficerów sztabowych, 
przedstawiciele M inisteryum  spraw wojsko­
wych, delegaci zarządu m iasta M alinowski i 
J. Baliński oraz wielu delegatów różnych 
stowarzyszeń.

Aktu rekoncylojacyi św iątyni dopełnił 
ks. arcybiskup Ruszkiewicz. Mszę świętą
odprawił ks. kan. H. Skimborowicz. Podczas 
ewangelii wojsko dało trzykrotną salwę.

Po nabożeństwie ks, Popławski wygło­
sił piękne kazanie. N astępnie ks. Skimboro-

wicz zaintonow ał pieśń „Święty Boże, Święty 
m ocny", podchwyconą przez ciżbę wiernych.

Z kolei pod proporcem narodowego 
Związku robotników, porucznik Tokarz, autor 
kilku cennych dzieł historycznych, opowie­
dział z zapałem, co mianowicie działo się na 
szańcach stolicy przed 88 laty. Słuchano go 
z głębokiem  wzruszeniem.

Pod wrażeniem tej mowy nastąp ił 
pochód powrotny. W racano w tym  samym 
porządku. Nim pochód ruszył, jen. Trzaska- 
Durski podszedł do weteranów z r. 1863 
uścisnął im serdecznie ręce i oddał do roz­
porządzenia swój samochód.

Blizko dwie godziny kroczył pochód 
powrotny ku m iastu. G rały orkiestry, rozle­
gał się śpiew chóralny. Oddziały wojska, 
zgromadzone tłum y na chodnikach, witały 
serdecznie okrzykami.
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Ważne zdobycze na polu przemysło. 
wem i bankowem.

W arszaw a. Galie. Bank przemysłowy 
sfinalizował w ostatnich dniach w W arsza­
wie poważną transakcyę naftow ą. Założony 
przez ten  Bank przed dwoma laty Związko­
wy Zakład gazu ziemnego i gazoliny pod 
kierownictwem prezesa rady nadzorczej p. 
Zygm unta Lewakowskiego w ykupił obecnie 
z rąk węgierskich przy pomocy Banku prze­
mysłowego oraz właścicieli ziemskich wszy­
stkie kopalnie nafty  w Schodnie?, obejm u­
jące na terenie 2400 morgów 260 szybów, 
produkujących 1600 wagonów bardzo cennej 
ropy, Dzięki tej transakcyi stosunek polskie­
go kapitału zaangażowanego w przem yśle na­
ftowym do kapitałów  zagranicznych znacz­
nie się popraw ił na' naszą korzyść. Nowe 
akcye, jak ie  Związkowy Zakład dla powię- 
większenia kapitału  wypuścił, zakupili w 
dniach kilku polscy kapitaliści w zupełności.

W arszaw a. Dnia 13 b. m. odbyło się 
doroczne zgromadzenie akcyonaryuszy W ar­
szawskiego Banku Przemysłowego, w którem  
to zgromadzeniu po ra i  pierwszy wzięli u- 
dział nowi- właśeiciele większości akcyj tego 
Banku, mianowicie reprezentanci Banku Prze­
mysłowego galicyjskiego. Galicyjski Bank 
Przemysłowy w ykupił niedawno wszystkie 
akcye będące dotychczas w posiadaniu Zi- 
wnostenskiej Banki i będzie dalej wspólnie 
z dotyehczomwym zarządem prowadził W ar­
szawski Bank Przem. przez który rozszerzy 
dotychczasowy swój zakres działania na 
cały obszar Państw a.

Prezesem  Banku został wybrany pono­
wnie Czesław ks. Sw iatopełk M irski, wice­
prezesami dr. Zygmunt Lewakowski ze Lwo­
wa i Gustaw Geyer z Lodzi, W skład rady 
nadzorczej w eszli: Stan. h r. Badeni, F ra n ­
ciszek Brugger, Ja n  Dmochowski, W łady­
sław  Pfeifer, W ład. Jah l, Paw eł Jarnuszk ie­
wicz, St. Surzycki, J a n  W itkiewicz i F r. 
hr. Zamoyski. Zarząd stauow ią: M aryan Bi­
liński, F ryderyk  Jurjewicz, Józef Natanson, 
W ładysław  Nuszkiewicz i M aryan Szaraki.

Kijów w  ręku Denikina.
W arszaw a. Wobec wiadomości, jakoby 

bolszewicy ponownie zajęli Kijów, należy za­
znaczyć, że wedle nadeszłych tu wiadomości, 
pogłoski te są bezpodstawne. A rm ia Deniki­
na nietylko utrzym ała w swojem ręku Kijów, 
ale zajęła już lin ię Znam ienka-Białacerkiew- 
Fastów .

Dookoła pokoju.
W arszaw a. (Rad. z Paryża). Komisya 

pokojowa Senatu zajmowała się wczoraj spra­
wą klauzul trak tatu  pokojowego z Niemcami, 
dotyczących odszkodowań. Komisya zaapro­
bow ała jednom yślnie m em oryał p. Bourgeois 
w spraw ie trak tatu  sojuszniczego z W ielką 
B rytanią i S tanam i Zjednoczonymi.

Minister Wojciechowski w  Sosnowcu.
S osnow iee . Bawił tu  M inister Wojcie­

chowski celem zaznajomienia się z położe­
niem  uchodźców śląskich.

Przedstawiciel czeski w  Paryżu.
W arszaw a. (Radio z Lyonu). Po wy- 

jeździe z Paryża dr. Kram arza i Benesza bę­
dzie przedstawicielem  czeskim na konferen- 
cyi pokojowej w Paryżu p. S tefan Osuski, 
m in ister upełnomocniony republiki czesko- 
słowackiej w Londynie.

Trzęsienie ziemi.
W arszaw a. (Radio z Lyonu). Z Madry­

tu i Rzymu donoszą o trzęsieniach ziemi. 
Szczególnie nawiedziło trzęsienie ziemi Dolo­
res, prowincyę A vieante ip row incyę Sienna.

Komunikowanie się z Ukrainą.
W arszaw a. W ydział prasowy Polskie­

go Tow. Czerwonego Krzyża donosi, że ce­
lem przesyłania korespondencyi pryw atnej na 
terytoryum  ukraińskie, wobec zupełnego 
braku wiadomości stam tąd, zarząd główny 
Pol, Tow. Czerw. Krzyża postanow ił wysyłać 
system atycznie co pewien czas specyalnyeh 
delegatów zaopatrzonych w odpowiednie legi­
tym acje  do większych centrów naddnieprzau 
skiej U krainy. Pierwsza delegaeya Towarzy­
stwa wyjeżdża w bieżącym tygodniu do Ka­
m ieńca Podolskiego, W innicy, Płoskirowa, 
Żytomierza, Berdyczowa, Mobylowa Podol­
skiego, Uszycy, Hupaania, Lipowca i Staro- 
konstantynow a. K orespondencję przyjmuje 
zarząd za opłatą 5 mk. polskich od każdego 
listu, która to opłata w płynie na opędzenie 
ogólnych potrzeb Towarzystwa. W misyi spe­
c ja lnej Pol. Tow, Czerwonego Krzyża wy­
jeżdża na Podole (Rum ieniec Płoskirów ) p. 
K onstanty Biskupski.

Zmiana gabinetu w  Serbii.
L u b ia n a . SlovensJcy N aród  donosi: Rząd 

belgradzki doszedł do przekonania, że m e 
może wziąć na siebie odpowiedzialności za 
podpisanie definitywnego trak tatu  pokojowe­
go i przedłożył swą dymisyę. D ecyzja ta 
spowodowana została przeświadczeniem, że 
wszystkie stronnictw a muszą wspólnie pono­
sić odpowiedzialność za ten akt.

W ied eń . B. K. z Belgradu, na pod­
stawie południowo - słowiańskiego biura p ra­
sowego: Przewodniczący Rady m inistrów Dawi- 
dowicz wręczył regentow i dymisyę, która zo­
sta ła  przyjęta.

Pogrom bolszewików.
W ied eń . (B. K. z Berlina) Morgenpost 

donosi z Bukaresztu: Rumuńskie spraw ozda­
nie wojskowe donosi o zdobyciu przez R u ­
munów całego bolszewickiego frontu nad 
D niestrem . Rumuni wzięli przytem 3000 je ń ­
ców i przekroczyli D niestr pod Benderam i.

Węgiel.
P o z n a ń . (Radio z Nauen). Wydatnośó 

kopalń Górnego Slązka w ynosiła w połowie 
sierpnia b. r. 31 000 tonn dziennie. Z powo­
du strajku generalnego i powstania ha Gór­
nym Slązku, spadła do zera. Od daia 2 b. m. 
podniosła się wydatność węgla na 90 000 
tonn tygodniowo.

oo oooooooooooo o
Obywatele rękodzielnicy 

s u b s k r y b u jc ie

5°[o Polską Pożyczką Państwową
Sekretaryacie Izby rękdzielniczej.
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Z Izby handlowej i przemysłowej.
Po rocznej przerwie odbyło się w czwar­

tek posiedzenie Izby. W iceprezes Izby p. L. 
B a c z e w s k i  zagaił zebranie składając hołd 
pamięci zmarłych członków, następnie  za­
wiadomił o złożonej ma jego ręce rezygnacyi 
p. Samuela Horowitza z godnoś -i prezydenta 
Izby przy równoezesnem pozostaniu na sta­
nowisku członka Izby, wyrażając gorące u- 
znanie ustępującemu prezydentowi za jego 
owocną działalność na tern stanowisku i na­
dzieję, i i  długie l i t a  służyć będzie Izbie 
swem doświadczeniem. W myśl wywodów 
p. wiceprez. Baczewskiego uda się imieniem 
Izby handl, i przem. deputaeya do ustępują­
cego prezydenta z podziękowaniem za do­
tychczasową działalność i prośbą o radę na 
przyszłość,

Przystąpiono do wyborów nowego pre- 
zydyum. Prezydentem  Izby obrano dotych­
czasowego wiceprezydenta p, Leopolda B a- 
c z e w s k i e g o ,  wiceprezydentem p. Ludwika 
W i n i  a r  z a, prowizorycznym przewodniczą­
cym p. M aksym iliana T h  o ma ,  rew identem  
p, Maurycego R a p a p o r t a .

Po wyborze członków do poszczególnych 
kom isji wydelegowano do R»dy dla spraw 
ż«glugi handlowej w Warszawie w myśl 
wniosku prezydyum (ref. wicesekr. Tenner) 
posła dr. Koliszera, dg Rady komisyi ta ry f 
celnych dotychczasowych delegatów posła 
dr. Koliszera i wicesekr. Izby p. Tennera.

P . Koliszer, dziękując za wybór do R a­
dy komisyi ta ry f celnych, przedstaw ił tru ­
dności, na jakie Państw o Polskie napotyka 
przy rozwiązaniu problemu taryfowego. Na­
leży usunąć dotychczasową anomalię gospo­
darcza, polegającą n a  tern, że tow ar podlega 
bądź taryfie austr., bądź niemieckiej, bądź 
rosyjskiej, względnie taryfie H indenburga i



okup. austr., zależnie od tego, przez Którą 
komorę celną przechodzi. Tego zadania po­
djął się rząd.

U stalenie taryfy celnej test aktem, 
wkraczającym w głąb życia gospodarczego, 
wagi niezwykle doniosłej, aktem tem  tru ­
dniejszym, iż musi z jednej strony uwzglę­
dnić żądania konsum enta, by towar był jak 
najtańszy, z drugiej strony zapewnić gospo­
darstw u narodowemu samodzielność drogą 
ochrony produkcyi rodzimej. Rząd w chwili 
dzisiejszej musi się ograniczyć do ułożenia 
taryfy prowizorycznej na czas aż do ustale­
nia granic państwa. Bada komisyi ta ry f cel­
nych, w której dotychczasowi delegaci Izby 
byli czynni, w ybrała za podstawę tej taryfy 
taryfę rossyjską, starając się ją  dostosować 
do warunków dzisiejszych. Przyjęcie tej ta­
ryfy oznaczać będzie wprawdzie podwyższe­
nie niejednokrotnie stawek celnych, jest to 
jednakowoż podyktowane względami na ko­
nieczność ochrony przem ysłu polskiego. Z dru­
giej strony pam iętano o tem, by zapotrze­
bowanie ludności, odnośnie do niezbędnych 
dla życia artykułów, n ie uległo w skutek 
nowej taryfy utrudnieniom . Dążeniem dele­
gatów Izby być musi by stan  prowizoryczny 
trw ał jak najkróciej i by jak najszybciej wy­
tworzono w Polsce ostateczną taryfę cłową, 
któraby odpowiadała warunkom produkcyi 
w Polbce i umożliwiała rozwój życia gospo­
darczego.

Na wniosek radcy F renk la  z Przem y­
śla zajęto się następnie sprawą likwidacyi 
Krajowego Urzędu Odbudowy. Oto — jak 
inform ow ał radca F renkel — cofnięto obec­
n ie zarządzenie, iż S. III. Kraj. Urzędu od­
budowy przydzieloną zostaje do M inister­
stw a przemysłu i handlu, jako Oddział ma­
łopolski wraz z całym aktywnym  jej m ają­
tkiem , a natom iast włączono m ajątek S. I i i .  
do masy likwidacyjnej Kraj. Urzędu Odbu­
dowy. Zarządzenie to kom entuje r. F renkel 
następująco: Krajowy Urząd Odbudowy, jako 
całość ma dziś pasywa wynoszące około 400 
milionów koron, jedynie b. Sekcya I I I  Kraj 
Urzędu Odbudowy zdołała dzięki roztropnej 
gospodarce zachować w formie maszyn, n a ­
rzędzi, surowców i t. p. m ajątek aktywny 
około 100 milionów koron.

W łączenie tego m ajątku do masy likw i­
dacyjnej Kraj. Urzędu Odbudowy byłoby dla 
naszych przemysłowców i rękodzielników o- 
grom ną krzywdą, bo pozbawiłoby ich tego 
m ajątku, k tó ry  dla nich był przeznaczony.

Przyjęto następujący wniosek rad. F re n ­
kla: Izba uchw ala użyć wszelkich wpływów, 
by m ajątek b. Sekcyi III. Kraj. Urzędu Od­
budowy, przeznaczony pierw otnie dla rato­
wania krajowego przem ysłu wyłącznie w tym 
celu użyty został.

Eef. wicesekr. dr. Thon, przedstawia 
na podstawie ankiety i opinii Izby inżynier­
skiej, jakoteż stowarzyszeń budowniczych 
w spraw ie upraw nień w przem yśle budowla­
nym  następujące wnioski Prezydyum Izby:

„Unorm owanie upraw nień w przem yśle 
budowlanym winno nastąpić w ten sposób, 
iż prawo projektowania i kierow nictw a bu­
dową ma przysługiwać wyłącznie inżynierom  
i architektom,* prawo zaś wykonywania bu­
dowy wyłącznie m ajstrom  ciesielskim, m urar­
skim i kam ieniarskim .

Udzielanie dalszych koncesyj na budo­
wniczych, m ajstrów m urarskich, ciesielskich 
pod lżejszymi warunkam i powinno być za­
stanowiono. Ci jednak m ajstrowie, czy budo­

wniczowie, którzy taką koncesyę pod lżejszy­
mi warunkam i nabyli, mogą ją dalej wyko­
nywać.

Wniosek ten przyjęto wraz z szeregiem 
życzeń ze sfer przemysłowców budowlanych, 
dotyczących ujednostajnienia i uregulow ania 
upraw nień przemysłu budowlanego w całej 
Polsce.

Ref. wicesekr. dr. T hoa w niósł im ie­
niem sekcyi handlowej i przemysłowej z wnio­
skiem następującym :

. „Izba oświadcza się za tem, by zapro­
wadzono w Polsce spoczynek niedzielny na 
podstawie, która obowiązywała dotychczas 
w A ustryi, jak  niem niej za udzieleniem wo­
jewództwa tego upraw nienia, k tóre posiadały 
nam iestnictw a, t. j. praw a do oznaczenia pe­
wnej ilości godzin, w czasie których pewne 
rodzaje handlu i przem ysłu będą mogły mieć 
otwarte przedsiębiorstwa. Natom iast obie 
sekcye oświadczyły się przeciw przymusowe­
mu zamykaniu sklepów w dni świąteczne.

N astępnie uchw aliła Izba na wniosek 
ref. dr. Thona zaopiniować przychylnie p roś­
bę Banku hipotecznego we Lwowie o pozwo­
lenie na otwarcie na Zniesieniu pod Lwo­
wem wolnego składu i domu składowego dla 
przedm iotów , podlegających opłacie cła. 
Otwarcie takiego domu przedstawiać będzie 
dla rozwoju handlow ego m iasta i wschodniej 
połaci kraju bardzo poważne znaczenie.

W reszcie przedstaw ił adjunkt koncept, 
p, Skowroński w bardzo wyczerpującym re­
feracie dotychczasowe zabiegi Izby około zła­
godzenia u trudnień  obrotu handlowego we 
Lwowie. R eferent wykazał osiągnięte przez 
Izbę bardzo poważne rezultaty, do których 
należy cofnięcie praw ie wszystkich ograni­
czeń handlu ze strony władz wojskowych, 
pomyślny stan sprawy, założenie Ekspozytu­
ry Urzędu przywozu i wywozu we Lwowie 
przestrzegał jednakowoż przed lekceważeniem 
dalszego biegu rzeczy, przedłożył wreszcie 
odpowiednie jednogłośnie przyjęte rezolucye.

Nad referatem  p. -Skowrońskiego wy­
wiązała się pow ażna, rzeczowa dyskusya, w 
czasie której wszyscy podnieśli konieczność 
usunięcia utrudnień życia gospodarczego, mo­
gących zaprowadzić kraj nad brzeg przepaści. 
Poruszono cały szereg u trudn ień  i niedoma- 
gań kolejowych, pocztowych, poczem prezy­
dent Baczewski przyrzekłszy, iż Prezydyum 
Izby pbstąpi w m yśl podniesionych w czasie 
dyskusyi Życzeń, zam knął posiedzenie,

O zajęciu na rzcez Skarbu Rzeczy­
pospolitej Polskiej (względnie nadzorze) 
nieruchomości, upraw nień i przedsiębiorstw  
górniczo-naftowycń należących do właścicieli 
i firm niem ieckich, węgierskich i austrya- 
ckich.

Po ustaleniu w drodze służbowej, ^że 
zarZądzenia Polskiej Komendy Naltowej o- 
kręgu Drohobyckiego, jako komendy głów ne­
go zagłębia naftowego Polski, są obowiązu- 
jącem i odnośnie do wszystkich obszarów i 
objektów naftowych w Polsce, podaje się po­
niżej ponownie do wiadomości powszechnej, 
że obowiązuj% i nadal zarządzenia powyższej 
komendy z dnia 20 maja 1, p. 11 i z 15 
lipca 1919 L p. 371, które uzupełnione obec­

nie postanowieniam i wykonawczemi i te rm ;- 
nami dodatkowymi obejmują następujące po­
stanow ienia:

§ 1. Odnośnie do w łasności pryw atnej 
niem ieckiej: W szelką w łasność niem iecką
zajmuje się na rzecz Skarbu Państw a Pol­
skiego. celem zabezpieczenia się od czynów 
n ;eprzyjacielskich i celem uzyskania zastawu 
na to, co się Polakom należeć będzie od 
Niemiec za nier.apłacone rekwizycye, za zni­
szczenie m iast i wiosek i za inne szkody. 
P retensye pryw atnych posiadaczy niem ie­
ckich będą mogły być tak załatw ione przez 
Państw o Polskie, jak pretensye pryw atne 
polskie prżez Niemcy.

§ 2. Odnośnie do własności prywatnej 
austryackiej i węgierskiej zostało zsrządzo- 
nem, że zajmuje się ją  również na rzecz 
Skarbu Państw a Polskiego celem zabezpie­
czenia interesów wojskowych i gospodarczych. 
Zwolniona z zajęeja będzie ona mogła być 
później,, po ustaniu stanu wojennego i w ra­
zie wyrów nania przez- rządy tych państw  
kwot należnych Polsce i Polakom.

§ 3. W myśl ogłoszenia L. p. 371 z 15 
lipca 1919, w łasność austryacka na razie 
będzie poddaua jedynie nadzorowi, w g ran i­
cach przewidzianych przez austryackie roz­
porządzenie m inisteryalne z dnia 7 paździer­
nika 1915 Dz. u. p. z 14 października 1915 
L. 304. Postanow ienia tego rozporządzenia, 
a mianowicie jego § 1 i § 2 będą stosowane 
przy ustalaniu, które objekty podlegają zaję­
ciu względnie nadzorowi.

§ 4. Zarządy przedsiębiorstw  lub nie­
ruchomości, w których część udziału „netto“ 
lub „brutto", lub kapitału, albo też własno­
ści inaczej określonej, jest w łasnością nie­
miecką, austryacką lub węgierską, zawiada­
mia się. że zarządzenia powyższe odnoszą się 
do tej także własności, względnie tych udzia 
łów i wzywa się je do podania odnośnych 
inform acyj (na piśmie) P. Komendzie Nafto­
wej w Borysławiu.

§ 5. Zarządców własności lub przedsię­
biorstw  objętych postanowieniami powyższe- 
m* (§ 1) § 2, § 4) wzywa s;ę, aby w doda­
tkowym term inie do 15 września zgłosiły 
w Polskiej Komendzie Naftowej w Borysła 
wiu, pisem nie dane, określające rozm iar przed­
siębiorstwa, wykaz posiadłości, stan  kasy i 
rachunków bankowych oraz przybliżony stan 
zapasów produktów i materyałów.

§ 6. Za term inowe podanie odnośnych 
informacyj, za ich prawdziwość i dokładoość, 
odpowiadają osobiście wszyscy zarządcy lub 
współzarządcy odnośnej w łasności oraz urzę­
dnicy zestawiający odnośne sprawozdania.

§ 7. W szelkie wypłaty lub wysyłka 
produktów poza granice Polski, dopuszczalne 
są jedynie za zezwoleniem odnośnych władz 
polskich (odnośnie do własności objętej po- 
wyźszemi postanowieniam i) i za zawiadomie­
niem  Polskiej Komendy Naftowej w Bory­
sławiu.

§ 8. Pracowników przedsiębiorstw  s^- 
kwestrow&nych lub nadzorowanych wzywa 
się do dalszego gorliwego spełniania obo­
wiązków dla osiągnięcia z nich jak najw ię­
kszego pożytku dla Polski. Zarządy odno­
śnych przedsiębiorstw  mają pod osobistą od­
powiedzialnością dbać dalej o d^bre prowa-. 
dzenie przedsiębiorstw a, tak jakby ono sta ­
nowiło własność państwową polską W nie­
których przedsiębiorstw ach będzie wnrowa- 
dzony nowy zarząd przymusowy, wszystkie 
zaś zostaną poddane nadzorowi.

§ 9, Ostrzega się interesowanych przed 
usiłowaniem obejścia tych zarządzeń za po­
mocą fikcyjnego lub rzeczywistego przeno­
szenia odnośnej własności na  rzecz innych 
osób, gdyż t r a n s akcye takie będą  mogły  być 
unieważnione, zaś ich uczestnicy -pc-ciągnięci 
do odpowiedzialności., Dsiałan ie  w t ym kie­
runku nietylko uszczupla prawa  P ań - lw a  Pol­
skiego, ale też uszczupla zdolność p ła tniczą  
i podstawy korapenzat po s t ronie Niemiec,  
Austryi i Węgier, zatem t r ansskcye  takie,  
także ze strony tych pańs tw nie doznają 
ochrony.

§ .10, Zarządzeniu mi temi obięte są 
wszelkie leżące na teryterymn Polski objekty 
przemysłowe nsftowe, zarówno fabryczne, 
jak górnicze, jak  też i prawa naftowe sta­
nowiące w myśl obowiązujących ustaw, jako 
własność nieruchomą, wydzieloną lub niewy- 
dzieloną część praw własności gruntowej lub 
uprawnień górniczych.

§ 11. Tam, gdzie prawa naftowe nie 
są tabularnie oddzielone od własności g run ­
tu (jako pola naftowe', lub gdzie do w ła ­
sności przywiązane jest „prawo powrotu" po 
ekspirowaniu kontraktów naftowych, zajęciu, 
względnie nadzorowi podlega własność n ie­
ruchoma w całości.

§ 12. Zarządzenia wedle § 11 odnoszą 
się do obszaru objętego galicyjska „Krajową 
Ustawą Naftową" a zatem do całego obsza­
ru b. Galicy i z Wielkiem ' Księstwem Kra- 
kowskiem i t. d.

Polska Komenda Naftowa Okręgu Drohoby­
ckiego w Borysławiu.

S. SscsepanousJci inż. por.
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Jean de la Brfete. 16)

WYDZIEDZICZONY.
;(Powleść z francuskiego).

(Ciąg S*lszy)
Preym ont spostrzegł, że cel został osią­

gnięty i że Zuzia pozbyła się trapiącej ją  
myśli, wobec której wszystko inne  wydawa­
ło się jej łatwem  do zniesienia.

— Śmiejesz się, gdy tw ierdzę, że cię 
znam, ciągnął z uśmiechem, a jednak są­
dzę, że będziesz silną naw et wtedy, gdy 
obecne uniesienie m inie. >

— A.ch, upewniam  cię, odparła żywo, 
że nie potrzebuję dodawać sobie sił, gdy 
chodzi o pana Y aredde; już o nim zapo­
mniałam.

Poszli oboje ścieżką, k tóra prowadziła 
ku drodze.

. — A  twoja ciotka? Czy przyszła do 
siebie ?

— Nie zdaje mi się... ca  z jście to 
n ie zapatrujemy się jednakowo. A le Marku, 
dodała, zmieniając głos tak widocznie, że aż 
go to zdziwiło, trzeba, by mój ojciec dowie­
dział się jak najprędzej o twym  kroku i mo­
jej odpowiedzi; czy chcesz z nim  teraz po­
m ówić? Idę z tobą.

Zbliżając się ku drodze, spostrzegła 
przechadzającego się pana Saverne. Poprze­
dniego dnia Zuzia przypatryw ała mu się przez 
krótką chwilę z uwagą i ciekawością. P rzy­
pom inała sobie, jak przez m głę, że go kie­

dyś w idziała; jego imię, często wym ieniane 
przez de Freym onta, nie było jej niezaanem , 
a pan Jeuffroy, dowiedziawszy się, że pióro 
i ołówek Saverna przyuoszą mu duże docho­
dy, opowiadał z przesadnym zachwytem o je­
go talencie. Zewnętrzny wygląd młodego 
człowieka mógł tylko podnieść jego urok a 
Zuzia wspominając różne momenty tego sm u­
tnego dnia, przypom inała sobie z iścia ko- 
biecem, bezwiednem zadowoleniem, jego spoj­
rzenia pełne szczerego zachwytu.

Preym ont znowu go przedstawił.
—; Pani, zaczął Sayerne ze zwykłą so ­

bie szczerością, pochlebiam  sobie, że nie je ­
stem jej zupełnie nieznanym , jednakże po­
zwoli pani powiedzieć sobie, że okoliczności 
postawiły mnie w rzędzie je j przyjaciół i jej 
najgorętszych wielbicieli.

Wiedziona raczej instynktem , niżeli 
znajomością świata, panna Jeuffroy nie lub i­
ła, gdy jej okazywano zbyt prędko nadm ier­
ną życzliwość, a jeszcze mniej, gdy jej p ra ­
wiono słodkie słówka.

Mimo to nagłe oświadczenie Sayerna 
nietylko pogłaskało jej miłość własną, ale i 
spraw iło u lgę; był to jakby kojący balsam 
na jej rany, a w jego słowach wyczuła pra­
wdziwy entuzyazm.

W  ciągu rozmowy, zauważyła jego twarz 
ruchliwą, żywy i wesoły wyraz jego szarych 
oćzu, w patrujących cię w nią ze śmiałością, 
która jej wcale nie raziła. Sayerne zdobył 
odrazu jej sym patyę, a Preym ont, obserwu­
jąc ich harm onijną piękność, pom yślał, że io , 
co uważał za swe przebudzenie, było tylko 
chimerą.

W czasie, gdy Sayerne spacerował po

ogrodzie, Zuzia i jej kuzyn udali się do g a ­
lo netu pana Jeuffroy. W obecności ojca fizyo- 
nomia młodej dziewczyny uległa, zupełnej 
zmianie. Preym ont zauważył, że czuła pewien 
przymus, niepokój, które stara ła  się ukryć. 
Nie była już sobą.

Pan Jeuffroy, po namyśle, przebaczył 
wspaniałom yślnie swej siostrze nieudane m ał­
żeństwo. Rozmawiał z nią w łaśnie o możli­
wości naw iązsnia, gdy pan de Preym ont 
swem pośrednictwem ożywił na  krótki mo­
m ent jego nadzieję.

W ysłuchawszy z uwagą; pan Jeuffroy 
rzucił z ukosa spojrzenie na córkę i sp y ta ł:

— Czy Zuzia wic o tem ?
— Tak, odparł Preym ont, spotkałam 

kuzynkę i wyjaśniłem  jej powód swej wi- 
zyty.

Pan Jeuffroy pow stał nagle. Przeszedł 
parę razy pokój, z m iną nachm urzoną, m ó­
wiąc tonem  stanow czym :

— Och, ja  wiem, że ciebie to wcale 
n ie obchodzi, że mię zmartwisz, że postępu­
jesz wbrew mym poglądom, n ie zapytawszy 
mnie o radę. To sm utne, gdy się ma taką 
córkę, jak ty, samodzielną, zarozum iałą!

— Dużo osób chciałoby podzielać z panem 
ten sm utek —  odparł Preym ont tonem, który 
zawsze starem u imponował, a jednocześnie 
go drażnił.

Zły, że dał się unieść wobec P reym on1 
ta, odpowiedział żałośnie:

—  Czyż ja  mówię inaczej? A le ojciec 
m a prawo stracić głowę wobec tak nieszczę­
snego zajścia, wobec uporu tak  nadzwyczaj­
nego....

— Zresztą — przerwał de Preymont,

chcąc go uspokoić — całe miasto, jak  m 
mówiono, pochwala postępowanie Zuzi.

— A ch!... — rzekł pan Jeuffroy, za 
ciekawiony.

— Żałuję, że stałem  się przyczyną nie 
porozumienia zwracając się wpierw* do ku 
zynki, ale ostatecznie nieszczęście się n,< 
stało, gdyż ona z. pewnością uprzedziła tyłki 
pańską odpowiedź. Jeszcze wczoraj wieczo 
rem . doszły do mnie wieści, że ogólnie tw ier 
dzą, iż pan napewno nie może życzyć sobii 
za zięcia człowieka, który panu ubliżył, choć 
by on naw et tersz tego żałował.

P an  Jeuffroy uparłszy się o kom inek 
zapinał i rozpinał kolejno swój szlafrok 
m rużył swe m ałe oczka, sapał jak człowiel 
zdyszany, ale nie tracił żadnego słowa Prey. 
monta.

Odrzekł tonem  opryskliw ym :
— N ikt o tem  nie wątpił, mam na­

dzieję!... Kto panu to m ów ił?
■— Ależ ... taka ogólna opinia.
— Do dyask t! nie może bvć inaczej 

Nigdy n ie  przypuszczałem, że Y aredde!.. 
Proszę mu powiedzieć, jakim i ludźmi my 
jesteśm y i że nie może mieć żadnej nadziei 
Może pan dodać odemnie, że jest gnurem .

— Przedewszystkiem Marku, dbaj o n a ­
szą godność! — zawołała gw ałtow nie Zuzia,

P reym ont uspokoiwszy ją  spojrzeniem, 
podniósł się, by wyjść.

(Oiąg dalszy nastawi)



1

O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .
Licytacye.

E. 1047/18. E dykt licytacyjny. D nia 29 
października 1919 o godzinie 11 przód po- 
ładniem  odbędzie się w sądzie powiatowym 
w Samborze biuro Nr. 87 lieytacya realno­
ści lwh, 89 ks. gr. Zwór składającej s ię : a) 
z parc. bud. wraz z budynkam i gospodar­
skim i i b) parc. g run t, role, łąki. pastw i­
ska. W artość szacunkowa ad a) 900 kor., ad 
b) 798 kor. Najniższa oferta ogółem 1182 
koron.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 26 sierpnia 1919, (8772)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 10. (8745 8— 8)

O g ł o s z e n i e .
W pisy do szkoły położnych we Lwo­

wie rozpoczną się dnia 10 października i trw ać 
będą do an ia  15 października br.

Do Szkoły położnych mogą być przy­
ję te  niew iasty zamężne, które nie przekro­
czyły 40 roku życia, lub niezamężne, które 
ukończyły 24 rok życia.

Kandydatki w inne się osobiście zgłosić 
u profesora Szkoły ul. P ijarów  1. 4 i zaopa­
trzyć się w następujące dokum entu: 1. m e­
trykę  chrztu, lub urodzenia, 2, m etrykę ślu­
bu, ew entualnie m etrykę śm ierci męża (wdo­
wy), 3. świadectwo m oralności, 4. certyfikat 
przynależności, 5. świadectwo zdrowia i szcze­
pienia ochronnego od ospy, wystawione przez 
lekarza urzędowego, 6. dowód znajomości 
czytania i pisania.

Z Dyrekcyi Szkoły położnych.
Lwów, dnia 15 w rześnia 1919,

Nc. VI. 1433/19 (1). Sąd powiatowy 
S. I. We Lwowie wskutek złożonej przez 
W iedeński Bank Związkowy filia we Lwowie 
sumy 2.131 koron 49 hal. do tus'. depozytu 
ze sprzedaży nie wykupionych przez zasta­
wców pozostałych nadwyżek, wzywa w szyst­
k ich  tychże zastawców, którym  nadwyżki te 
przypadają, aby w przeciągu roku od 16 
sierpnia 1919 licząc, wnieśli do tut. sądu 
podania o w ypłatę tych nadwyżek, gdyż i na 
czej pozostała suma wydaną zostanie na fun­
dusz biednych m iasta Lwowa.

Sąd powiatowy S. I. Qddział VI.

Lwów, dnia 7 sierpnia 1919. (3725 2 —3)

O. IV. 42/19 (1). Przeciw  nieobjętej 
masie spadkowej A nny Ryrnar i tuw . w nie­
siony został do sądu powiatowego w M ostach 
wielkich przez A nastazyę Ligaszewską urodź. 
Maćków pozew o zniesienie współwłasności 
zpn. Na podstaw ie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  ustna rozprawa na dzień 30 września 
1919 r. Celem strzeżenia praw  masy nsta- 
n«wia się p. dr. K laftena, adwokata w Mo­
stach wielkich, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie rze­
czoną masę w rzeczonej spraw ie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
objętą nie zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mosty wielkie, 28 sierpnia  1919. (3758)

Cg. VI. 409/19. Przeciw Janow i Siele- 
ckiemu, profesorowi Scm iuaryum  nauczyciel 
skiego w Samborze, którego m iejsce-pobytu 
je s t nieznane, w niesiony został do sądu po- 
wiatowegow Samborjse przez Izraela Knol- 
lera  i tow. pozew o 515 kor. zpn. Na pod­
staw ie pozwu wyznaczono audyencyę do 
ustnej rozprawy w sądzie niżej wymienio­
nym  na dzień 21 października 1919 godz, 9 
rano biuro Nr. 87. Celem strzeżenia praw 
tego nieobecnego ustanaw ia się p. dr. Józefa 
Dobrzańskiego, adwokata w Samborze, ku 
ratorem.

Tenże kura to r zastępować będzie nie 
obecnego w rzeczonej spraw ie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Sambor, dnia 3 w rześnia 1919. (3771)

C. V. 164/19/1. Przeciw  nieobjętej 
m asie spadkowej ś. p. W acława Grygi w nie­
siony został do sądu powiatowego w Jaśle  
przez Balbinę z Zaw ilińskich Rogalską po­
zew o odwołanie darowizny. N a podstawie 
pozwu wyznaczono audyencyę do rozprawy 
procesowej na dzień 27 sierpnia b, r. o go­
dzinie 11 '30 przed południem  sala Nr. 27. 
Celem strzeżenia praw pozwanej masy usta­
nawia się p. dr. Steina, adwokata w Jaśle, 
kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną m asę w rzeczonej spraw ie na jej

koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w jsą- 
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jasło , dnia 10 lipca 1919. (3773 1—8)

C. II. 195/19 (2), Przeciw  Wasylowi 
Bobeszko ze Schodnicy. którego miejsce po­
bytu je s t nieznane, wniesiony został do sądu 
powiatowego w Drohobyczu przez Ju rk a  Zu- 
rawczaka, gospodarza w Schodnicy, pozew o 
oddanie gruntu. Na podstawie pozwu .C- IL 
195/19. Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanaw ia się p. dr. A ltera, adwokata kraj. 
w Drohobyczu, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Drohobycz, dnia 6 sierpnia 1919. (3760)

C. VI. 362/19. Przeciw  Janow i Siele- 
ckiemu, profesorowi Sem inaryum  nauczyciel 
skiego w Samborze, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, w niesiony został do sądu po­
wiatowego w Samborze przez Leona Tchórzni- 
ckiego w Mai^symowicach pozew o uznanie 
złożonej kaucyi za przepadłą a pmowy dzier­
żawnej za rozwiązaną, N a podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 7 października 1919 godzina 9 rano 
w sądzie niżej, wymienionym biuro Nr. 87. 
Celem strzeżenia praw  nieobecnego ustana­
wia się p. dr. Józefa Dobrzańskiego, adwo­
kata Samborze, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie nie­
obecnego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział VI,
Sambor, 19 sierpn ia  1919. (3770)

Konkurs a.
L. 276/pr. ex 1919 (3739 3 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia w olnych posad po­

mocników lasojpych w obrębie zarządu okrę­
gowego dóbr państwowych we Lwowie z unor­
mowaną na mocy ustawy z dnia 25 stycznia 
1914 Dz. p. p. Nr. 16 płacą oraz przywią­
zanym do odnośnej miejscowości dodatkiem 
aktywalnym, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Podania, w łasnoręcznie pisane i zawie­
rające dowody co do wieku, stanu , dotych 
czasowego zatrudnienia, znajomości języka 
polskiego jak  też i ruskiego w słowie i p i­
śmie, tudzież co do złożonego z dobrym po­
stępem egzaminu rządowego dla pomocniczej 
służby leśnej, ochronnej i,technicznej, wnosić 
należy w drodze przepisanej do 15 paździer­
nika 1919 do Prezydyum Zarządu Okręgo­
wego dóbr państwowych we L«owie.

W ładza nadająca posadę zastrzega sobie 
jednakże prawo wydalenia przyjętego po­
mocnika lasowego w krótkiej drodze ze służby 
po upływie pierwszego roku, która ma być 
rokiem próbnym  w razie, gdyby go uznała 
za nieprzydatnego do nadanej posady lub 
gdyby pod innym  względem wymogom nie 
odpowiadał. Na wypadek takiego wydalenia 
traci wydalony wszelkie z zam ianowania wy- 
pływaiace prawa.

W razie stałego przyjęcia wliczony bę­
dzie czas próbny w czas służby.

Kompetenci należący do kategoryi upra­
wnionych wedle ustawy z duia 19 kw ietnia 
1872 r. (Dz. p. p. Nr. 60 ex 1872) podoficerów 
m ają swe podania, zaopatrzone certyfikatam i, 
wnieść ieżeli jeszcze pełn ią  czynną służbę, 
sa pośrednictwem  władzy wojskowej (woj­
skowej komendy lub zakładu), uprawnieni 
zaś podoficerowie, n ie  należący do .związku 
wojskowego, za pośrednictw em  starostw a, 
w obrębie którego sta le  mieszkają. U pra­
wnieni podoficerowie, którzy na wojnie do­
znali uszkodzenia, d>ędą w m iarę swej fizy­
cznej zdatności przedewszystkiem uwzglę­
dnieni.

Prezydyum Zarządu Okręgowego Dóbr 
Państw ow ych.

Lwów, dnia 3 września 1919.
Naczelnik Zarządu Okręgowego 

Dóbr Państw ow ych: 
C h l i p a l s k i .

Do posad tych przywiązane są pobory 
systemizowane dla urzędników ósmej rang i 
z odpowiednim dodatkiem czynnej służby 
i dodatkiem służbowym.

Podanie o nadanie jednej z tych, lub 
ew entualnie innych jeszcze opróżnić się ma­
jących posad podprokuratorów okręgowych 
należy wnosić na ręce bezpośrednio przeło­
żonej władzy do prokuratury przy sądzie 
apelacyjnym we Lwowie najdalej do dnia 25 
września 1919.

Lwów, dnia 10 września 1919.
P rokurator przy sądzie apelacyjnym.

L, 93 (3776 1 - 2 )
, K o n k u r s .
Zwierzchność m iejska w Kozłowie w po­

cie brzeżańskim  rozpisułe konkurs na posadę 
lekarza miejskiego z płacą roczną 6.000 kor.

Chcący uzyskać powyższą posadę w inien 
wykazać się dyplomem doktora medycyny 
i odbytą lekarską praktyką.

Udokumentowane podania należy wnosić 
na ręce Zwierzchności gm innej do dnia 10 
października 1919.

Kozłów, 10 września 1919.
Naczelnik g m in y : ■ 

B ł a c h o w s k i .

S p a d k i
A. VI. 192/19 (5). E dykt z wezwaniem 

nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powiato­
wy S. 1. we Lwowie zawiadamia, że w dniu 
15 kw ietnia 1919 we Lwowie zm arła M arya 
Kaszacka bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomi., czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze­
n ia  spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja ­
kiegokolwiek bądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując je  w nieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego p. Leon F reyberger kuratorem  
został ustanowiony, będzie przeprowadzony 
z tym i i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe praw a dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku n ie  przyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku n ik t się n ie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państw u, jako bezdzie- 
dziczny.

Sąd powiatowy S. I., Oddział VI. 
Lwów, dnia 19 sierpnia 1919. (3726 2 — 3)

Kuratele.

L. 2535/19
K o n k u r s .

(3752 2— 3)

Przy prokuraturze przy sądzie okręgo­
wym we Lwowie jest dwie posady, zaś przy 
prokuraturze przy sądzie okręgowym w Sam­
borze je s t jedna posada podprokuratora okrę­
gowego opróżnioną.

P . XVI. 217/18 (6). Sąd powiatowy 
w Drohobyczu postanaw ia: M ajera vel Maksa 
M iihlrada, s. Leiby i Rysi, bez zajęcia pozo­
stającego, w Drohobyczu, ul. G arbarska m ie­
szkającego, pozbawia się z powodu choroby 
umysłowej w zupełności własnowolności. Ku­
ratorem  ustanowiono Leibę M iihlrada.

Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, 29 sierpnia 1918. (3590 2 —3)

F i r m y
Firm . 101, Poj. I. 350. Zmiany i do­

datki odnoszące się do w pisanych już w re ­
jestrze kupców pojedynczych i spółek. Do 
rejestru oddział A. wciągnęto co następuje: 
Siedziba f i r my : Tarnów. Brzmienie firmy: 
„Józef Pisz drukarnia i księgarnia w T arno­
wie. Zmiana brzm ienia firmy wskutek śmierci 
dotychczasowego właściciela i posiadacza 
firmy „Józefa Pisza" w łaścicielką i posiada­
czką tejże firmy je s t tegoż uniw ersalna dzie­
dziczka M arya Stella 2 im. z Piszów Kańska. 
Podpis firm y: Pod brzm ieniem  firmy podpis 
S telli Kańskiej jej im ieniem i nazwiskiem. 
Prokurę udzielono: Dr. Janow i Kańskiem u, 
który podpisywać będzie' firmę w ten  sposób, 
że pod odciśniętą stam pilią lub napisanem i 
w jakikolw iek sposób słowami „Józef Pisz" 
podpisze w łasnoręcznie swe imię i nazwisko 
„Dr. Ja n  Kański" z dodatkiem wskazującym 
n a  prokurę.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 7 czerwca 1919. (3700)

F irm . 470/18 B. I. 62, A nderungen be< 
einer bereits eingetragenen  F irm a. Eioge- 
tragen  w urde im R egister fur G esellschafts- 
firmem. Sitz der F i r m : Krakau. F irm aw ort-

lau t: P m .  A llgem eine-V erkehrsbank  Filiale 
Krakau, po ln isch : Uprzyw. Powszechny Bank 
obrotowy Filia w Krakowie. Folgendo Au- 
deruog: 1. StatuteDanderung. Die Gesell- 
schaft giiindet sich nunm ehr a u fd ie  zufolge 
der Beschlusse der 52 ordentlichen Genei-al- 
yersam m long der AktioDare von 4 A pril 1917 
und der 20 G enerahersam m lung der Aktio- 
n are  von 21 Mai 1918 in den <?§ 2, 6, 7, 
10, 12, 30. 45, 47, 48, 49, 50,1 54, 55, 56, 
57, 60 und 61 geauderten vom M inisterium 
des In n e m  m it dem Erlasse vom 25 Mai 
1918 Z. 29847 genehm igten St»tuteD. F irm a- 
w ortlaut nunm ehr auch in italienischer Spra- 
che: „I. § R. P m . Banea G enerale de Co- 
mercio" (§ 2) A ktienkapital nunm ehr: 
75,040.000 K. eingeteilt in  260.800 Stiick 
auf Inhaber Isutender, bar und voll einge- 
zahlter und 7.200 Stiick voll eingezahlter 
A ktien, jede zu 140 Gulden O. W. gleich 
280 Kronen bezw. 280 Kronen (§6). Der 
V erw altungsrat besteht nunm ehr aus min- 
destens sieben und hóehstens zwolf M itglie ■ 
dem  (§ 80). Die K undm achungen der Ge- 
sellschaft erfolgen durch einm alige Veroffen- 
tlichung in der am tlichen „W iener Zeitung" 
(§ 12). I I  Die bisherigen Prokuristen  R u ­
dolf Obpacher, dr. Otto Zeimer uud Leo 
Liebm ann ais D irektor - S tellyertre tar einge- 
tragen. Jeden  derselben zeichnet collectir 
m it einem M itgliede des Y er*altuugsra tes 
oder einem m it der Prokura betrauten Diro- 
ktor oder anderen D irektorstellyertreter oder 
m it einem Prokuristen. Den Prokuristen 
Dr. R ichard W eiss, Jo se f Praus und dr. Vi- 
ktor Bloch wurde die E rm achtigung zur 
Zeichnung der F irm a F ilia le  in  Krakau ąn 
e rs te r  S telle  erteilt. Datum der E intragung:
5 Novemoer 1918.

Landes ais H andelsgericht II.
Krakau, am 4 Oktober 1918. (5135)

F irm . 15/19 Stow. II. 1441. W pis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Siedziba stow arzyszenia: Kozowa. Brzmienie 
firm y: Pierwsza Spółka spożywca w Kozowej 
stow. zar. z ogr. poręką. D ata s ta tu tu : 27 
sierpnia 19*19.' Przedm iot przedsiębiorstw a: 
Podniesienie dobrobytu swoich członków 
przez popieranie ich interesów gospodarczych 
w szczególności przez ułatw ienie im nabycia 
wszelkiego rodzaju artykułów  spożywczych, 
odzieży, towarów domowego i gospodarczego 
zapotrzebowania produktów rolnej i przem y­
słowej wytwórczości. Czas trw ania  jest n ie ­
ograniczony. Dyrektoram i stowarzyszenia są: 
Chaim Lenz i Dawid Reiser, a zastępcą dy­
rektora Juda  Sehmutz — wszyscy w Kozo­
wej zamieszkali. Poduis firmy: pod wyci- 
śa ię tą  stam pilią stowarzyszenia obai dyre­
ktorowie, a w nieobecności jednego x nich 
zastępca razem z <odnym z dyrektorów. Ogło­
szenie stowarzyszenia uskutecznia się przez 
afiszowanie w lokalu stowarzyszenia Udział 
każdego członka wynosi 50 koron. Odpowie­
dzialność członka jest ograniczona. Za zobo­
wiązania stowarzyszenia odpowiada każdy 
członek swoim udziałem i jeszcze kwotą 
udziałowi się równającą. Data wpisu: 8 wrze­
śnia 1919,

Sąd okręgowy, Oddział II,
Brzeżany, dnia 5 w rześnia 1919. (3757)

F irm . 48/19. Stow. 1. 149. Uchwała. 
W sprawie Towarzystwa „U kraińska Ryzny- 
cia", stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra­
niczoną poręką w Samborze — wobec noto- 
ryjnego faktu, że cały skład dyrekcyi z wy­
jątk iem  ks. Jan a  Sawickiego wyjechał ze 
Sam bora wraz z cofającem się ztąd wojskiem 
ukraińskiem  m andat zaś dyrektora ks. Jan a  
Sawiekieiro wybranego 8 grudnia 1916 zgasł 
w myśl §§ 18 sta tu tu  z 25 m aja 1893 tak, 
że Towarzystwo to niem a obecnie prawnego 
zastępstwa, przeto ustanaw ia się dlań kura­
tora w osobie ks. Hilarego G m itryka, em e­
rytowanego radcy szkolnego w Samborze, 
którem u poleca się, aby wspom niane Towa 
rzystwo wedle priepisów  ustaw y zastępował, 
księgi kasowe, akta i m ajątek Towarzystwa 
odebrał, sporządził inw entarz m ajątku ru ­
chomego i towarów, zwołał najdalej do dni 
30 walne zgromadzenie członków, celem wy­
boru nowych członków dyrekcyi i rady nad­
zorczej i o tem  sądowi do dni 45 sprawę 
zdał. Prowadzącemu re jestr handlowy poleca 
się, aby przy powyższej firm ie ustanow ienie 
ks. H ilarego G m itryka kuratorem  zanotował,

Sąd obwodowy, Oddział II.

Sambor, 23 sierpnia 1919. (3601 1 —3)

F irm . 51/19. Stow. I. 224. Uchwała. 
W spraw ie Towarzystwa zaliczkowego „Do­
brobyt", stowarzyszenia zarejestrow anego z 
ograniczoną poręką w Samborze wobec no- 
toryjnego faktu, że członkowie dyrekcyi te ­
goż Towarzystwa dr. Andrzej Czajkowsk
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Ołeksa Eipecki, ks. Teofil Czajkowski i ks. 
M ichał Juźwiak, uciekli z Sambora z cofają- 
cem się wojskiem ukraińskim , zaiś Mikołaj 
Sawaryn zmarł, w skutek czego Towarzystwo 
to zostało bez prawnego zastępstw a, przeto 
celem strzeżenia praw tegoż Towarzystwa 
ustanaw ia się dlań kuratora w osobie dr. 
A leksandra Ciuka, lekarza w Samborze, k tó ­
rem u poleca sig, aby w spom niane Towarzy­
stwo wedle przepisów ustawy zastępywał, 
księgi kasowe i akta odebrał, w przeciągu 
dni 80 zwołał walne zgromadzenie członków 
celem wyboru nowych członków dyrekcyi i

rady nadzorczej i o tern sądowi do dni 45 
sprawę zdał.

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sambor, 28 sierpnia 1919. (3602 3— 3)

F irm . 14/19 Stow. IV. 676. W pis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru  stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
n ia : Bolechów. Brzmienie firmy: Stowarzy­
szenie spożywcze mieszczan w Bolechowie 
„Braterstw o" stowarzyszenie zarejestrow ane

z ograniczoną poręką. Data s ta tu tu : dnia 8 
września 1918. Przedm iot przedsięb iorstw a: 
zakupno artykułów  spożywczych i innych 
artykułów  domowego użytku w większej ilo­
ści, w ytwarzanie tychże we własnym  zarzą­
dzie i sprzedawanie ich członkom stowarzy- 
rzenia w m ałych ilościach. Czas trw an ia : 
nieograniczony. D yrckeya: Zaiząd składa sic 
z 3 członków i 2 zastępców, a to : Jakób 
Biliński przewodniczący, Jan  Lewandowski 
kasyer, Ju lian  Gromadka kontrolor, tudzież 
Jan  Dzierżanowski i Mikołaj W ilk zastępcy. 
Podpis firm y: Pod firmą stowarzyszenia

umieszcza się podpisy dwu członków zarządu 
Ogłoszenia m aja być umieszczone w jednym  
z dzienników krajowych. Udziały członków: 
Jeden udział wynosi 50 koron, a każdy czło­
nek może mieć więcej udziałów. Odpowie­
dzialność: Członkowie odpowiadają nietylko 
swoim i udziałami, lecz jeszcze kwotą rów na­
jącą się trzykrotnej ich wysokości. D ata 
w pisu: 16 lipca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 11 lipca 1919. • (3750)
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Spółka Ziemiańska producentów CyKoryi
R U TKO W SKI, PRUSKI, LIS S O W S K I I S-ka

W W ło c ła w k u . 3777 1-6
Poleca, jako nadzwyczaj smaczną, zdro­
wą i posilną domieszkę do kawy, swoją

C Y H . O R J Ę .

Obwieszczenie.
Po myśli § 30 ustawy o Reprezentacyi powiatowej podaje się 

do publicznej wiadomości, iż preliminarze funduszu powiatowego 
i funduszu dróg gminnych na rok 1919 są wyłożone w biurze 
Wydziału powiatowego do przeglądu w godzinach urzędowych przez 
opodatkowanych w powiecie na przeciąg 14 dni.

Sekretarz 3651 2 —2 Prezes:

Henryk Mazurkiewicz w. r. ks. Hipolit Zaremba w. r.

Zaproszenie.
Rada nadzorcza Powiatowej Kasy zaliczkowej 

i oszczędności w Rawie ruskiej, stow. zarej. z ogr. 
poręką, zaprasza niniejszem P. T Członków swoich

na

N a d z w y c z a j n e  Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w Rawie ruskiej, w budynku 
własnym dnia 27 września 1919 o godzinie 5 po 
południu z następującym

p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :
1. W ybór 1 ęzłonka Rady nadzorczej
2. Przedstawienie wybranej Dyrekcyi W alnemu Zgro­

madzeniu.
3. Sprawa wdowy po śp. dyrektorze Adamie W iniarskim.
Rawa ruska, dnia 13 września 1919.*

Władysław Siekierzyński Dr. Julian Dadler
sekretarz prezes.

D ru k i sądowe i gminne, pap ier  
kancelary jny, konceptowy i 

koperty  kancelaryjne
poleca 3101

Drukarnia I p .  J a e p r a — Lwów, S y t e M a  1.33. 
mu

P . ' T. Konsumy zawiadamiam, ażeby 
zgłosiły się po odbiór sacharyny za mie­
siąc wrzesień. ■

Hurtownia m o l n  sztucznych środków studzących
LU D W IK  H O SZ O W SK I

L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  3 .  3740 2—3

Miejska wyższa szkoła dla,, dzie­
wcząt poszukuje dzielnej z wyższem 
wykształceniem nauczycielki. Pensya 
podług prawnego rozporzędzenia. Re- 
flektanki uprasza się o przesłanie ży­
ciorysu, i potwierdzonych kopii świa­
dectw.

.M ogilno, dnia 27 sierpnia 1919.

37.33 2-3 Magistrat.

D yrekcja kolei państwowych we Lwowie potrzebuje dla 
celów warstatowych większej ilości 1) manometrów do pa 
rowozów na 6, 15 i 20 atm. i do gazu do 12 kg. 2) ru r ga­
zowych i połączeń (fitingów) 3) gwoździ zwykłych, papo­
wych, dla kołodziei i szklarzy we wszystkich wymiarach 
jakoteż 4) lin drucianych pocynkowanych od 6 — 22 mm 
średnicy.

Oferty zapieczętowane i opatrzone napisem na . . .  do 
L. 700 przedłożyć należy najpóźniej do dnia 25. września 
b r  pod adresem W ydziału 1Y polskiej kolei państwowej Lwów.

D y r e k to r  k o le i  p a ń s t w o w y c h .

Osoba starsza, inteligentna, 
będąca w strasznem poło­

żeniu, chora, prosi serca lito­
ściwe o pomoc. Wanda Mile- 
rowicz uf. św. Antoniego 1. 7

Biblioteczka źródłowych 
dzieł historycznych do 

sprzedania. Pierzchała, Lwów, 
Piaskowa 27, I. p. od 4—5 po 
południu.

W szkole modniarstwa
prof. Waltosiowej sze­

ściotygodniowy kurs modniar­
stwa dla Pań. Zapisywać się 
można od 10—12 i 3—5. Ilość 
Pań ograniczona. Lwów, Ło­
zińskiego 4 parter. 3743 2—3

Wodociągi, ogrzewania wodne 
i parowe, oświetlenia gazowe 

i kanalizaeyę wykonuje

Zakład Instalacyjny 
Artur Bolek

Łyczakowska 1. 7.
2417 2 0 -2 4

Primusy
Okucia do odbudowy kraju

Wszelkie narzędzia rękodzielnicze 
Ogrodzenia siatkow e i t. p.

poleca handel towarów żelaznych firmy:

Inż. Stanisław Klimowicz
L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  II.

Zastawy Biżuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 
przyjmuje do zastawu udzie­

lając najwyższych zaliczek
Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy

ul. Legionów 1. 3, I. piętro,
od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 

godz. 10-30-12. (982 38-83)

FIRMA 
M a r sk a

s k ł a d  p i e c ó w  i k u c h e n  k a f l o w y c h

wykonuje wszelkie przeróbki i reperacje.
Kantor zamówień i wystawa: Lwów, Leona Sapiehy 81.

P R A C O W N I A  I N T R O L IG A T O R S K A

BERNARDA POŁONIECKIEGO i Sp.
w e  L w o w i e ,  u l .  C h o r ą ż c z y z n y  I. 2 7 .

przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wcho­
dzące. Znaczny zapas materyałów jak płótna, skóry i t. p. 
umożliwiają wykonanie każdej choćby najwykwintniejszej 
3070 oprawy. — Dla nakładców ceny hurtowne. 7—10

Poszukujemy zastępstw  i przedstaw icielstw . —  
Kupujemy towary na w łasny rachunek. —  Za­

łatwiam y czynności komisowe.

D om  r o ln ic z o - h a n d lo w y
BOROŃ I ZABŁOCKI

w Częstochowie I I .  A le ja  I r .  33
D zia ł r o ln ic z y :  Nawozy sztuczne. M aszyny i na­

rzędzia rolnicze. A rtykuły dia potrzeb go­
spodarstw  rolnych, Owoce i w arzyw a.;

D z ia ł k o lo n ia lń o -s p o ż y w e z y : Ryż, kawa, kakao, 
herbata, cukier, śledzie, krochm al i inne. 

D z ia ł e h e m ic z n o -te c h n i czny . D z ia ł b u d o w la n y .

fotograficznewszystMeh6ystem6wA para ty  luiuyiai.ibtiiG przyjmuje do naprawy
* *  BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, u l. F ran ­
ciszkańska 1. 7, II. piętro.

Pługi motorowe
2 skibuwe w  cenie . . . . K 52 .000  
5 skibowe w  cenie . . . . K 150 .000
3552 3—5 poleca

D O M  H A N D L O W Y  I T E C H N IC Z N Y

„ P I Ł O T «
spółka z ograniczoną poręką L w ów , nl. Batorego i  (Dom w ła sn y ).

L. 67.662/19 3759

Geny taryfowe jarzyn i owoców
na targach  lwowskich obowiązujące od 16 

września 1919. K h
1 klg. buraków ć w ik ło w y c h .............................. —-90
1 lisr b o o u ................................................................2-50
1 klg cebuli bez n a c i .....................................3- —
1 klg. c zo sn k u ........................................................6 f—
1 klg. fasoli białej łuszczonej . . . .  i . 6 -—
1 klg. fasolki z i e l o n e j ........................................3-50
1 klg. fasolki szp a rag o w ej.................................. 5-50
1 litr- groszku z ie lo n eg o ........................................6-—
1 klg. kalafiorów ................................................... 7-—

' 1 klg. k a l a r e p y .....................................  . , 2 -—
1 klg. kapusty g ło w ia s te j .....................................1-50
1 klg. ziemniaków m ło d y c h ............................ 1 —
1 litr  (ziem niaki młode tz. „rogalki" o 50

hal. drożej)
1 klg. kielu  .......................................... 3-—
1 wiązka k o p e r k u .................................................— -04
1 klg. m arenw i młodej , 1-20
1 klg. ogórków gruntow ych  .......................2 -—
1 klg. ogórków k o rn iszonów ........................... 3 —
1 klg. p 'etruszki z n a c i ą ................................ 3 —
1 klg. rzodkwi czarnej .  ................................1 5 0
1 klg. r z e p y .................................................................1-50
wiązka zielonego z różnych jarzyn — '20

O w o c e :
1 klg. ostrężnic (o ż y n y ) ................................  , 5-—
1 klg. grzybów tzw. prawdziwych . . . .  4 ’—
1 klg. grzybów innych g a tu n k ó w ...................... 1-50
1 klg. gruszek d e s e r o w y c h ........................... 5-—
1 klg. gruszek k o m p o to w y c h ........................... 2-50
1 klg. jab łek  stołowych  ....................................5-50
1 klg. jabłek k o m p o to w y c h ................................3-—
1 klg. dronych jab łek  i g r u s z e k .................... 2-—
1 klg. śliwek ( „ lu b a s k i " ) .......................................4 -4 .
1 klg. śliwek (rengloty) . . . . . . . .  8 1 —
1 klg. śliwek (w ęgierki) .  .............................8-—

Przekraczający niniejszą taryfę tak sprzeda 
jący jak  i kupujący podlegają surowej karze.

Z arząd  g m in y  k r ó l .  s to i . m ia s ta  L w ow a.

Miejska wyższa szkoła dla dziewcząt 
poszukuje od 5 września lub później dwie 
dzielne z wyższem wykształceniem nauczy­
cielki z dobremi doświadczeniami udziela­
nia lekcyi (angielskie podł. liceum 3 i 4 ki.). 
Reflektantki uprasza się o przesłanie ży­
ciorysu, potwierdzonych kopii świadectw 
i podanie żądanej pensyi.

Mogilno, dnia 27 sierpnia 1919.

3732 Magistrat.

% drukarni Wl, faziiakiag* w# Lwowie, «1, Ozarisieekie** 1. I I ,  e»d zarządem Józefa Kimkldsktaf*
o


